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Lwów, sobota 26 września 1925. 


Rok XVL 


Wicz o przebiegu tragicznej nocy. 


Drugi dzień sensacyjnej rozprawy. 


7: 


zuje przeciw Anglii. 


Wina stołowe i kuracyjne poleca F-a „Zakopane“ Moor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25. 


Konferencja z Litwą nie ulegnie przerwie, 


Nowy rząd litewski prowadzi poli ykę poprzedniego. 


P) (Telefonem od naszego korespondenta.) 


U) dny ŁY + 
SG H nę 2 nf; 


12-LETNIA BURMISTRZYNI. 
Panna Betty Howett, 12-letnia córka burmistrzyni Richmondu, Została po zgo- 
nie matki mianowana jej następczynią. Widzimy ją, podpisującą akt nominacyj- 
ny. w towarzystwie ojca (na lewo) i wiceburmistrza. 


Nie będzie interwencji 


polskiej 


wobec władz gdańskich. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 24. września, (Z) 
Wobec manifestacji _ nacjona:i tów 
niemieckich na ulicach Gdańska, 
przeciwko Polsce i Lidze Narodów, 
dowiadujemy się, że zachowanie się 
władz Odańska było zupełnie po- 
prawne. Kom sarjat polski był przez 
cały czas manifestacji w konta' cie 
z władzami miejscowemi, które za- 
gwarantowały, że nie dopuszczą do 


ekscesów przed siedzibą władz po!- 
skich, Pierw zy raz — rzec mo'na 
— policja gdańska zachowała silę 
przyzwoici: występując zdecydowa. 
nie przeciwko manifestantom. W ta- 


kim stanie rzeczy nie zachodzi ko» 
nieczność |literwenjowania rządu 
polskiego wobec władz Woln, M. 
Gdańska, 


T Fraa 7 V Tod 


Ciężkie czasy, drogie marjały, — 
Tyl:ro RACO może Ci dopomóc. 


Warszawa, 24. września. (Z) Z kól po- 
litycznych dowiadujemy się, że nowy ga- 
binet litewski, który w większej części 
jest już utworzony, daje gwarancję, iż 
będzie prowadził dalej politykę poprzed- 
niego rządu. Duże gwarancje pod tym 


względem daje nowy min. skarbu znany 
gorący zwolennik rokowań kopenhaskich. 
W sprawie dalszych rpkowań z Litwą nie 
należy więc oczekiwać niespodzianek. 
Przygotowania do rokowań czynione są 
w dalszym ciągu. 


Starcie Druzów z Anglikami. 


Druzowie dostaną się w dwa ognie. 
Angora, 24 września. (Tel. G. P.) Agencja Anatolska donosi, że 


doszło co starcia między Druzami a wojskami angielskimi. 


Anglicy zapo- 


wiedzieli, że pozostawiają Druzom 10 dni czasu na złożenie broni. 


„Der geschåf'ige Pole“ 


napędza im strachu, 


Obawy niemieckie z powodu konferencji min. SKrzyńskiego 
z Cziczerinem. 


Gdańsk, 24. września, (Tel. G. P.) 
„Echo Gdańskie" pisze o niepokoju, 
j ki ogarnął wschodniopruską prasę 
niemiecką w związku z zagadnieniem 
paktu bezpieczeństwa na wschod ie, 
„Ostpreussische Ztg.* donosi z niz- 
pokojem, że Cziczerin przybywa do 
Warszawy, a „der geschaftge Pole“ 
(Skrzyński) przybył z Paryża, aby 


przyjąc gościa rosyjskiego. Dziennik 
wyraża nadzieję, że w czasie pobytu 
Cziczerina w niemieckiem uzdrowisku 
uda się dyplomacji niemieckiej nieco 
go jeszcze przerobić. 

Obecny niepokój Niemców, prn- 
gnących usilnie zmiany granic wech., 
wywołany przyjazdem Cziczerina do 
Po'ski, jest bardzo zn.mjenny, 


Niemcy przyjęły zaproszenie do Lucerny 


Delegatami Luther i Strusemann. 


Berlin, 24. września. (Tel. G. P.) Rada 
gabinetowa pod przewodnictwem Minden- 
burga postanowiła przyjąć zaproszenie 
rządów sojuszniczych na konferencję w 
sprawie paktu bezpieczeństwa. Jako dele- 
gaci wezmą udział w koniereneji kanclerz 
Rzeszy Luther i minister spraw zagra- 
nicznych Stressemann. 


NIE LOCARNO, LECZ LUCERNA. 

Wiedeń, 24. września. (Tel. G. P) Rząd 
szwajcarski wypowiedział się przeciw u- 
rządzeniu konierenejj w Locamo wskazn- 
Jąc na to, że mała ta miejscowość nie ma 
ani odpowiednich hoteli, ani urządzeń ko- 
munikacyjnych. Możliwem jest przeto, że 
konferencja odbędzie się w Lucernie, 


Str. 2 


Lwów 


Lwów 25. września. 
Źle się dzieje. Godzą w nas 
raz po raz sensacje, a pociski ich 
nietylko burzą spokój miasta, lecz 
także grożą dobremu jego imie- 
niu, nabyvtemu tylowiekową tra- 
dycją. Do niedawna słyszało się 
o Lwowie jedynie jako o grodzie 
bohaterskim, o baszcie polskości, 
ostoi ofiarnego i owocnego trudu. 
A teraz urabiać się poczyna jesz- 
cze jedno nom de guerre Lwo- 
wu! coraz częściej mówić się o 
nim zaczyna jako o mieście sen- 
sacyj. 
Smutna to sława, 


gdyby stać | 


"GAZETA PORANNA“ z dnia 26. września 1925. 


Smutna sława. 


miastem sensacy j. 


się miała udziałem grodu ozdobio- 
nego krzyżem Virtuti Militari; 
grodu, którego historia w całkiem 
innym przecież zdąża kierunku, 
szuka zgoła innej chluby. 

Jeżeli to nieszczęśliwy zbieg 
okoliczności, przypadek, to ratuj- 
my siłę od niego, uczyńmy wszys 
stko, by takie przypadki uniemo- 
żliwić. Jeżeli zaś jest coś w sto- 
sunkach dzisiejszego tworu, co 
czyni nas współodpowiedzialny= 
mi za grożącą dyfamację, to tem- 
bardziej bronić się nam, byśmy 
w nią nie popadli. 


W poszukiwaniu przyczyn. 


W stosunkach wewnętrznych 
taszego miasta nie zaszło nic ta- 
kiego, co tłumaczyłoby ów wy- 
lew sensacyj, zarówno niepożą- 
danych, jak uwłaczających. W 
charakterze Lwowłanina. czy to 
z samej city lwowskiej, czy z pod 
rogatek trudnoby szukać tła do 
wydarzeń takich, jak sprawa Kor- 
nella-Filasiewicz, jak zamordowa- 
nie ks. Ideca. 

Skądś więc to zaniosło się jak 
zaraza, szerząca się z wiatrem. 

Przypomnijmy sobie: W r. 
1914 Lwów popadł w niewolę ro- 
syjską. Ci, którzy pamiętają ową 
inwazję, zgodnie twierdzą, że ni- 
gdy fizjognomia lwiego grodu nie 
zarysowała się szlachetniej, jak 
wówczas. Imponował on najeźdz- 
com swą dostojnościa duchową. 

Potem Lwów odbito i niby po- 
wróciły rządy austrjackie, w 
rzeczywistości zaś Niemcy ciosać 
mu poczęli kołki na łbie. Alei w 
tem nowem położeniu odporność 
miasta przeciw próbom upodlenia 
go świetnie złożyła egzamin. 

Potem nastały lata 1918—1920 
— pasmo najwspanialszej ofiarno- 
ści, aż w końcu stosunki zdawały 
sie wracać zwolna ku torom nor- 
malnego rozwoju. 

W rzeczywistości jednak dwie 
sprawy zachwiały niemi u nas 
gruntownie. Primo: załały Lwów 


fale żywiołów obcych, wnosząc 
z sobą rozkład moralny, hałastra 
intruzów, szukających żeru, lub 
też pod różnemi pokrywkami od- 
dających cały spryt swój, całą 
djabelską przebiegłość podkopy- 
wania polskości w każdy możliwy 
sposób. Secundo: wśród kreciej 
tej roboty naszych wrogów przy- 
szła inflacja, a z nią nieznane da- 
wniej geszefciarstwo, a z geszef- 
ciarstwem, z łatwością tuczenia 
się krwią innych, rozpasanie, o ja- 
kiem nigdy przedtem we Lwowie 
nie słyszano. 

Tak dokonało się znane „prze- 
wartościowanie“. 

Wkroczyli na widownię nuwo-+ 


rysze, dla których wszelka etyką, 


była „śniegiem zeszłorocznym". 
Stali się oni ośrodkami zepsucia, 
rozsiewając blask magiczny. po- 
cłągając słabe charaktery do na- 
śladownictwa, do prób wybicia 
się w podobny sposób, do goni- 
twy za fantomami użycia, do dep- 
tania wszelkich skrupułów. 

Czego nie zdołała osiągnąć in- 
wazja orężna, dokonała inwazja 
Ściągającego się ze wszystkich 
stron Świata tałatajstwa bez czci 
i wiary. niejednokrotnie wprost 
nasyłanego nam przez sąsiada 
z za wschodniej Ściany: Lwów 
zdeprawowano. 


Ku poprawie. 


Poznawszy geneze zła. które 
do nas się wkradło, mamy uła- 
twioną już przez to samo akcję o- 
bronną. Wciągnieto nas w bagno 
— ha szczęście wiemy, Kto i ja- 
kim sposobem to uczynił, — Nie- 
chaj obudzi się tylko zmysł samo- 
zachowawczy i postawi złu skute- 
czhą zaporę. 

Ponieważ destrukcja moralna 
została nam niejako narzuconą * 
zzewnątrz, pierwszym warunkiem 
sanacji byłoby odciążenie się od 
tych wpływów postronnych. Wy- 


[| 
uzdanie, główny sprawca zbrod- 


niczych sensacyj, nigdy nie leżało 
w naszym charakterze narodo- 
wym. Zdepczmyż fe. choć ze- 
wsząd wciska się dzisiaj ten sza- 
tan do naszego życia: nawet sztu- 
ka, nawet literatura, zakażone wi- 
chrem ze wschodu, zapominają 


nieraz, że mogą ich dźwigać ku 
słońcu, a nie spychać ku trzęSa-. 
wisku. 


W pierwszym rzędzie powoła- 
ną jest do utorowania drogi po- 
prawie kobieta. Jednak aby speł- 


KOPERNIK 


Dziś, pląłek 25 I dni Aast, 


MARYSIENKA 


DYKTATOR DZIKIEGO ZACHODU 


dramat senszcyjno-salonowy w 6 aktach 


— W głównej roli NORMAN KERRY, 


znany z obrazu „Dzwonnik z Notre Dame“, ANNA NILSON znana z filmu „Wyspa 
zatopionych okrętów* i inni. 


Nadto uzunełn' enle 
programu 


GWAŁTU CO SIĘ DZIEJE 


francnska farsa w 3 aktach ze słynnym francuskim kom ikiem BISCOTEM. 
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dzie pierwszym krokiem odrodze= 
nia. Jakże zaś obyczajność da się 
pogodzić z życiem, które tyle ko- 
biet prowadzi u nas, szwendając 
się bezczynnie, godznami całemł 
wysiadując w cukierni. spoufala- 
jac byle chłystka, który okaże 
chętkę poflirtowania. 

A rodzina... o szkoła... 

Wielki Boże! Na pamięć każ- 
dy wyliczy ich zadania — ale tu 
nie idzie o deklamacie; czynu, 
zbawczego czynu potrzeba, aby 
Lwów uwolnić od smutnej sławy 
„miasta sensacyj'. 


mła tę wzniosłą misję, musiałaby 
otrząsnąć się z tych mnóstwa po- 
kus, któremi uwodzi ją coraz 
większa samodzielność z jednej, 
a niezdrowa atmosfera z drugiej 
strony. 

Powrót do obyczajności bę- 


Ogólna mobilizacja 
w Turcji. 
Trzy dywizje w dredze do Iraku, 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa. 24 września. (Z) Z Londynu donoszą: „Daily 
Telegraph“ donosi, że w Turcji rozpoczęto generalną mobili- 
zację. Między Turcją a Moskwą ma istnieć zupełne porozumie- 
nie co do stanowiska wobec Anglji i Ligi. Rosja udziela po- 
parcia Turcji. Trzy dywizje tureckie mają się znajdować w dro- 


dze do Iraku. 


Genewa. 24. września. (Tel. GQ. P.) D:legacja turecka postanowiła 
wsrzymać e? od udziału w posiedzeniu Rady Ligi Narodów poświęconem 
propozycji angielskiej dcty:zącej granic Iraku, 


Rosja udzieli Turcji zbrojnego poparcia ? 


Wspólny sojusz przeciw Angliji. 
* Telefonem od naszego korespondenta). 

"Warszawa, 21. września. (Z) | Turcji poparcie wszelkiemi siłami 
Z Moskwy dorfosą: Pomiędzy Turcją | zbro nemi sprawy Mossulu, natomiast 
a Rosią toczą się tajne rokowania | Turcja popierać będzie Rosję w całej 
za pośrednictwem Litwinowa o za- | akcji przeciw Anglji, a zwłaszcza w 
warcie sojuszu przeciw Anglji. Przy- | sprawie planów angielskich, zmierza. 
szły sojusz ma się opier é na dwóch | jących do urządzenia podstawy dia 
zasadach: Rosja sowiecka gwarantuje | ilo'y angielskiej na Morzu Czarnem. 


Koncentracja wojsx w Mezopotamii. 


że 4 dywizje an- 


Londyn, 24, września. (Tel. G. P.) „Dai ły Telegraph“ donosi, 
£ielskie skoncentrowano na granicy Iraku. 


Komitet dla spraw Mossulu. 


Genewa, 24. września. (Tel. G. P.) Ko- | tisy do cżterech tygodni, celem kontynuo- 
misja trzech postanowiła. że komitet w ; 


sprawie Mosgulu zbierze się w Paryżu za 


Niezadowolenie 


wania swych prac, 


Ameryce z Ligi Nar, 


Marokko - Druzowie - Mossul, oto trzy bolączki. 


Waszyngłon, 24. września. (Tel. |] i amerykańskich zwolenników Ligi 
G. P.) „Unit. Press" donosi, że w ko- | Narodów. 
łach urzędowych trwa niezadowolenie Niepomyślne nastroje zwiększają 


z rezultatów wrześniowej sesji Ligi 
Narodów. Plan rozbrojenia Ligi Naro- 
dów wywołał już swego czasu pewne 4 
niezadowolenie w Ameryce, ponieważ 
mógł on przynieść pewien uszczerbek 
planowanej przez Coolidge'a konferen- 
cji o rozbrojeniu; obecny zaś zwrot 
w sprawie Mossulu rozczarował także 


się wskutek wojny marokkańskiej i 
powstania Druzów. Wzgląd, że na 
wypadek wojny pomiędzy Anglją a 
Tnrcją, Rosja zuofiarowała tej ostat- 
niej swoje usługi, zwiększył jeszcze 
niepokój, jakkolwiek rząd podkreślił 
swoje dessinteresement w sprawie 
» Małej Azji 


Przedłużenie obrad Ligi Narodów, 


Genewa, 24. września. (Tel. G. P.) | sobote, ale przeciągną się do przyszłegř 


Wbrew przypuszczeniom pąkazuje się, że | wtorku włącznie. 


obrady Ligi Narodów nię zakończą się w 


TESS E oo CEE EEŹ 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 26. września 1925. 


Mieczyste interesy pewnego „prawnika”, 


Pan 6. dokonuje machinacji z cudzą książeczką bankową na 6.000 dolarów. — Pod presją 
„Władz śledczych zodowiązał się sprawę załatwić „dokrowolnie '. 


Lwów, 25. września. 


(—) Przesilenie walutowe i kryzys 
gospodarczy, który obecnie przeżywa- 
my co pewien czas, wyrzuca na po- 
wierzchnię życia jednostki nie waha- 
jące się w tak ciężkim obecnie okre- 
sie żerować na organiżmia  społecz- 
nym. Ostatnio miał Lwów na tem tle 
wielką aferę, w której smutną rolę 
odegrali pp. Pistyner i Kolnik, wy- 
rządzając szkodę na zawrotne wprost 
jak na dzisiejsze czasy sumy, a już 
w dniu wczorajszym to samo miasto 
zostało nawiedzone po raz drugi 

podobną aferą, 
ale na szczęście w znacznie 
szych rozmiarach. 

Obecny zastój kredytowy i bez- 
względnie ciężkie warunki uzyskania 
kredytu wogóle sprawiły, że w intere- 
sach kredytowych biorą udział pośre- 
dnicy, przy których pomocy i wpły- 
wach niektórzy kljenci bankowi w 
języku technicznym t. zw. „dobrzy“ 
uzyskują jeszcze nieznaczne kredyty. 
Otóż jednym z takich pośredników od 
szeregu miesięcy żyjących zresztą 
bardzo dostatnio z dochodów pozyski- 
wanych tytułem prowizji przy wyra- 
bianiu kredytów jest 

many we Lwowie prawnik p. G. 
Pan ten mając znajomości w dwu 
bankach lwowskich lokował w nich 
kepitały nżyczane mu przez kljentów, 
pod tym warunkiem, że równocześnie 
banki te uzyskane kapitały musiały 

pożyczać innym kljentom 
tego pana. Interes ten szedł tak długo 
dobrze, póki p. G. nie począł robić 
interesów kolidujących z ustawą kar- 
ną. Właśnie wczoraj jeden z jego 
klientów uczynił 
doniesienie karne 

do policji, która natychmiast rozpo- 
częła dochodzenia na razie jeszcze nie 
zakończone. Mianowicie p. G. wziął 
od syna pewnej kljeniki książeczkę 
bankową na sumę pięciu tysięcy do- 
Jarów i dał ją na zabezpieczenie po- 
brane; pożyczki przez drugiego swego 
kljenta hr. S. 

Właścicielka wkładki bankowej do- 
wiedziawszy się, że książeczka jej 
znajduje się w rękach Banku 

zażądała wczoraj zwrołu, 


Konserwacja cudownego 
obrazu na Jasnej Górze. 


(Od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 25. września. 

Doświadczenia, jakie w ostatnich cza- 
sach poczyniono z cennemi staremi obra- 
zami, nakazują przeprowadzić rewizję ich 
stanu zachowania, aby je zabezpieczyć 
przed zniszczeniem. Przejęty troską o prze 
kazanie jaknajdalszej potomności Cudow- 
nego Obrazu Matki Boskiej Częstochow- 
skiej, O. Przeor Paulinów przedsławił na 
Zjeździe Księży Biskupów (w końcu maja 
r. b.) w Warszawie konieczność zbadania 
tego cennego obrazu przez fachową Komi- 
się. 

Zjazd Księży Biskupów zaprosił Komi- 
sję złożoną z ks. Biskupów i Konserwato- 
rów, która po zbadaniu nabrała przekona- 
nia, że stan Cudownego Obrazu mia budzi 
obaw, jednakowoż wskazane jest oczysz- 
czenia i zabezpieczenie go na przyszłość, 
zwłaszcza, że przeszło dwieście lat nie był 
restaurowany. Prowadzenie tych prac po- 
wierzono prof. Janowi Rutkowskiemu z 
Warszawy. 
poczęte będą w połowie listopada r. b., a 
potrwają około dwu miesięcy, czuwać bę- 
„dzie Komisja. 


mniej- 


E 


Nad tokiem prac, które roz- | 


a ponieważ Bank wziąwszy ją z rąk 
p. G. jako podkład na udzieloną po- 
życzkę, nie chciał jej zwrócić, donio- 
sła o całej sprawie policji. 

Pana G. wezwano wczoraj do 
ekspozytury śledczej, gdzie poddano 
go przesłuchaniu, poczem po zasiąg- 
nięciu opinji w Prokuraturze pozo- 


stawiono go na wolności z tem, że do 
48 godzin całą sprawę załatwi w spo- 
sób uporządkowany. 
Sprawa ta wywołała wczora) 
wielkie zainteresowania 

tak w sferach prawniczych, jak i ban- 
kowych, a epilog jej oczekiwany jest 
z wielkiem naprężeniem. 


Co mówi Nemo: 


Signum temporis. 


Był czas, gdy oczy Lwowa każdej chwili 
Piękny gmach Sejmu skupiał niepodzielnie, 
Gdzieśmy przed Austrją uparcie i dzielnie . 
O Swoie prawa i wolność walczyli. 


Był czas, gdy serca nasze brał w niewolę 
Nowy przybytek pięknej Melpomeny 

[ słowa, które padały ze sceny 

Co dzień nam szarą ozłacały dolę. 


Dzisiaj gmach inny iest w ogólnej modzie. 
Na Batorego widzisz tłumy co dnia, 

Bo tam gdzie skandal, sensacja lub zbrodnia. 
Lwowianin czuje się jak szczupak w wodzie. 


Dziś o godz. 


1-szej popoł. 


wylosowani prenumeratorzy „Gazety Porannej” 
odlatują do Warszawy na aparacie Aerolotu, 


Lwów 25. września. 
Dziś wiec, o godzinie l-ei po 
poł. aparat pasażerski typu „„Jun- 
kersa“ wzbije się w przestworza 
z lotniska lwowskiego z naszymi 
miłymi Gośćmi, którzy zrządze- 
niem losu wyjeżdżaja do stolicy 
na 3 dni 
w celu zwiedzenia Warszawy. 
Cała ta impreza, jakeśmy to 
już zaznaczali niejednokrotnie, do 
konana będzie całkowicie na koszt 
redakcji „Gazety Poramnei", włą- 
cznie z mieszkaniem i całkowi- 
tem utrzymaniem w naliwykwint- 
niejszym pensionacie stolicy, hr. 
Lucyny  Stadnickiej, położonym 


Z sali sądowej. 


w centrum miasta, przy ul. Mar- 
szałkowskiej I. 87. 

Przylot do Warszawy w razie 
sprzyjającej pogody nastąpi dziś 
koło godziny 4-ej wiecz. na lot- 
nisko mokotowskie, skad samo- 
chodem. w towarzystwie nasze- 
go spółpracownika, który bierze 
także udział w locie, udadzą się 
wszyscy do wymienionego pen- 
sionatu. 

Chwila odlotu ze Lwowa i 
przylotu do Warszawy  uwiecz= 
niona będzie na fotografiach, któ- 
re ukażą się w naszym Dodatku 
Ilustrowanym. 


Oszust Buchen skazeny na 2 i pół roku więzienia. 


Odbędzi : 


Lwów 25. września. 

(t) W sprawie przeciwko hoch- 

staplerowi i oszustowi Buchenowi 

zapadł wczoraj w południe wy- 

rok, skazujący go na kare 2 i pół 
1oku więzienia. 


się jeszcze rozprawa za obrazę sędziego. 


Niezależnie cd tego, jak nas 
informują, prokurator dr. Łaniew- 
ski wystapi przeciwko Bucheno- 
wi z powodu jego prowokujących 
wystąpień w czasie rozprawy 
brizeciwko sędziemu  śŚledczemu 
Słowikowskiemu. 


Wielka panika wśród jadących „na gapę”. 


W jednym tylko pociagu około 30 „ślepych“ pasażerów. — Nie- 
spodziana kontrola. — „Ratuj się, kto może!“ — Zagadkowe 
znikniącie 3 osobników w... ustępie wagonu. 


Przemyśl 24. września. 
Niedawno doniosła „Gazeta 
Pazanna*  ablawie. nrzanrmw2- 


dzonej na głównym dworcu we 
Lwowie, która dała obfity wy- 
nik Zdawała sie. że to odstraszy 
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odnoeśne indywidua od dalszego 
uprawiania jazdy „na gapę". | 

Że tak nie jest, świadczą nie- 
zwykłe zajścia, jakie zdarzyły się 
21. bm. przy pociągu osobowym 
Nr. 426 (odjazd ze Lwowa o go- 
dzinie 17.15), którym wracał 
Wasz korespondent. r 

Gdy pociąg ruszył ze Lwowa 
zjawił się nagle w jednym z tyl- 
nych wagonów 

kontrolor biletowy. 
Niespodziewane to pojawienie się 
widocznie natychmiast poczuła 
pewna grupa podróżnych w tyl- 
nej części pociągu. Około 25 do 30 
osób 

poczęło uciekać 

w różne Strony, dażąc ku przed- 
niej części pociagu. Kilkunastu 
„pasażerów*' po schodach i dra- 
binkach wdrapało sie 

na dachy wagonów. 
po których czołgając się i bie- 
gnac, usiłowali dotrzeć do przed- 
nich wagonów, zaopatrzonych 
w boczne drzwi. 

Wszelkie wysiłki kontrolora, 
zaniepokojonego już o życie tych 
„desperatów'. były bezskutecz- 
ne. Niektórzy z nich z dachu wa- 
gonu jeszcze naigrawali i 

wyśmiewali sie 
z niego. 

Gdv pociąg stanął w Zimuej 
Wodzie. jedni uciekli i zmkli w 
lesie, a reszta rozbiegła się pa 
wszystkich wagonach. 

Podczas dalszej iazdy czynił 
kontrolor przy pomocy konduk- 
torów poszukiwania za ..ślepymi" 
pasażerami. przyczem stwierdzo- 
no, że trzech z nich skrvłc się 

w jednym z ustępów. 
Gdy jednakże drzwi otwarto, nie 
było tam iuż nikogo. Widocznie 
wyskoczyli z wagonu podczas 
biegu pociągu. 

Ogółem udało sie zatrzymać 
przy pomocy policji w Gródku 
Jagiell. tylko 4 podróżnych bez- 
biletowych ze sfer robotniczych. 

—0 


„Bizeta Warszawsta 
zwinięta po 150 latach, 


Warszawa, 24. września. (Tel. G. P.) 
z d. 1. października, jak donosi „Rzeczpo- 
spolita“ ma być zamknięte wydawnictwo 
„Gazety Warszawskiej”. Wydawnictwo to 
święciło w r. ub. jubileusz 150-łecia. 
neon wam 


ODCZYT MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 
O WIĘŹNIACH. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

. Warszawa, 24. września. (Z.) Z Łodzi 
donoszą: Przed kilku dniami donosiliśmy 
o zaproszeniu marsz. Piłsudskiego na 
zjazd b. więźniów politycznych. Obecnie 
dowiadujemy się, że Marszałek w zjeżdzie 
udziału nie weźmie, jednak w końcu paź- 
dziernika wyjedzie do Łodzi, aby wygło- 
sić odczyt na rzecz b. więżniów politycz- 
nych pt. „Psychologia więźnia”. 


POGRZEB POSŁA FLORESCU. 

Bukareszt. 23. września. (Tel. 

G. P.) Dziś odbył się pogrzeb 

zmarłego onegdaj Aleksandra 

Florescu, b. ministra pełnomocne- 
go Rumunji w Polsce. 
— [mm 


KONGRES ANG. KONSERWA- 
TYSTÓW. 

Londyn, 24. września. (Tel, G. P) 
Na kongres konserwatystów spodzie- 
wane jest przybycie około 2.000 dełe- 
gatów. Zamknięcie kongresu nastąpi 
zapewne 9. pażdziernika. Poruszony 
będzie m. i. projekt reorganizacji Izby 
lordów i sprawa rozwoju ruchu ko- 
munistycznego. + 

F ——— - 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 26. września 1925. 
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„BIAŁA SIOSTRA 


(W OGNIU WEZUWIUSZA) 


WEJ" KIEJ PPOWZE"NNNKE 
Sprawa zarzutów 
marsz, Piłsudskiego. 


Warszawa, 24. wrzeińia. (Tel. 
G. P.) Min. spraw wcisk. pewołał 
komisję do zbadania stanu aktów 
biura historycznego sztabu gen. 
w następującym składzie: prze- 
wodnicz. będzie gen. Skierski, da- 
lej pułk. Gembarzewski, Dr. To- 
karz, prof. Konopczyński i prof. 
Zakrzewski (ze Lwowa). Prace 
komisji będą podięte w pierw- 

szych dniach października. 

amei az 

RADA GOSPODARCZA, 
Warszawa, 24. wrześ. (Tel. G. P) 
Dzisiaj odbyła się w Radzie min. 
ostateczna konferencja, na której uło 
żona została lista organizacyj gospo- 
darczych, mających wyznaczyć przed- 
stawicieli do Tymcz. Rady Gospodar- 
czej. Premier Grabski życzy sobie 

szybkiego zwołania tej Rady. 

— 0 


DOSTAWY DLA ARMIL 
Warszawa, 24. września. (Tel. 
G. P.) Dzisiaj popoł. zakończy- 
ły się 2-tyg. konferencie w Min. 
Rolnictwa w sprawie dostaw zbo- 
ża dla armii przez organizacje 
rolniczo-handlowe. Umowa spisa- 
na będzie d. 25. bm. 
————(J—— 
UJĘTY KURJER BOLSZEWICKI 
Londyn, 24. września. (Tel. 
G. P.) Z Charbina donoszą, że 
władze japońskie zaaresztowały 
na stacji granicznej sowieckiego 
kurjera dvplomatycznego, który 
chciał przekroczyć granicę ze 
znaczną ilością materjału wybu- 
chowego i pism propagandowych. 
——Y —— 


MIĘDZYNAR. KONFERENCJA 
EKONOMICZNA. 
Genewa, 24. września. (Tel. 
G. P.) Zgromadzenie Ligi Naro- 
dów przyjęło wniosek Louchera 
w sprawie zwołania międzynaro- 
dowej konferencji ekonomicznej. 
Loucher zabierając glos podkre- 
Ślił, że na konferencję powinny 
być zaproszone wszystkie pań- 
stwa, nie wyłączając Niemiec. 
a i az) 


PGKOGĆ KREDYTOWA DLA BANKÓW. 

Warrawh, 25. września. (Tel. G. P) 
„Gaz. Warst.” dowiaduje się, że tząd prze- 
znaczył 25 mil. zl. ua cele pothocy kredy- 
tówaj dla bańków, Suma ta będzie oddana 
do dyśpożycjii świeżo powołanemu komi- 
tetowi kradytowetnu przy min. skarbu. 

aemet e Eui 
KATASTROFA KOLEJOWA. 

' (Telefonem od haśsżego korespondenta.) 

Warszawa, £4. września, (Z) Z Mona- 
chium donoszą: Wczoraj wieczorem wy- 
koleił ię w poblizu Monachium  potłąg 
pasatoraki. 5 osób uległo śmiertelnym o- 
braźbniom, Jedna 2 nich zmarła w szpi- 


talu. 
— I) — 


WIELKI POŻAR POD BERLINEM. 
(Telefonem od naszezó korespondenta). 

Warszawa, 24 wrzeżnia. (Z) Z% Barli- 
na donoszą: W nocy dzisiejszej wybuchł 
na dworcu kolejowym Tempelhof olbrzy- 
mi pożar. Płomienie przeniósły się z za- 
budowań na dwa pociągi towarowe. 19 
wagonów wraz z ładunkami padło pastwą 


ognia, 
=. (1 
LOTNICY AMER. BĘDA WALCZYLI 
W MAROKKU. 


Fez, 24. września. (Tel. O. P.) Naraża- 
jąc sie na możliwość utraty obywatelstwa 
Stanów Zjedn. lotnicy amerykańscy po- 
stanowili nadai walczyć po stronie fran- 
cuskiej. 


Dziś 25 b. m. PREMIERA w kinoteatrze APOLLO 


Świetny w swym uk adzie emocjonujący dramat w 7 aktach pt 


ATJANA 


Udaremnienie wielkiego zamachu 


bolszewickiego 


Budapeszt, 24. września. (Tel. G. P.) 
Jak wynika z zeznań aresztowanych tu 45 
komunistów lista z nazwiskami wybitnych 
osobistości, na które miano dokonać Za” 


Węgierska socjalistka 


Wiedeń, 24. września. (Tel. G. P.) 
„Die Stunde“ donosi, że znana socja- 
listka węgierska Frida Gardos została 
w Moskwie stracona pod zarzutem 


na Węgrzech. 


machów w ciągu sześciu miesięcy, ułożo- 
na była w Moskwie. Osłatecznym oelem 
komunistów było ponowne proklamowanie 
dyktatury pzoletarjatu na Węgrzech. 


stracona w Moskwie. 


szpiegostwa. Władze sowieckie zarzu- 
cały jej, że pozostawała w stosunkach 
> pewnymi dziennikarzami  wiedeń- 
skimi. 


Bela Kuhn we Wiedniu? 


Budapeszt, 24. września. (Tel. G. P.) T 
„Pesti Naplo“ twięrdzi, że znany komuni- | 
sta Bela Kuhn znajduje się obecnie we 
Wiedniu i pozostaje w stosunkach z ko- 


munistami węgierskimi. Z austrjackiej 
strony urzędowej zaprzeczają tej wiado- 
mości. 


May gwoźlzik pokonał wielkiego Breitbarta. 
Co mówi „ ról że!'zza“ o swam nieszczęściu. — Chciwość imre- 
sarja przyczyną katastrofy. — Breitbart będzie calej występował, 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 24. września. (Z) Znany ze 
swych występów w cyrku Breitbart leży 
obecnie po amputacji nogi w klinice ber- 
lińskiej. Opowiada on co następuje: 


„Katem moim był mój impresario, Było 
to w Radomiu. Ukłułem się tam małym 
gwoździem. Wszystkie gwoździe wbijałem 
ręką, tylko jeden mały gwoździk pozostał 
na wierzchu i on mię pokonał, powodując 
nkłucie nogi i zakażenie krwi. Gdy wy- 
jeżdźałem z Radomia czułem się już nie- 
zdrów i chciałem jechać do domu do Ber- 
lina. Błagałem przedsiębiorcę, by mnie 
zwolnił z kontraktu i przyrzekiem, że za 
drugim razem oddam mu tych parę przed- 
sławień, do których byłęm jeszcze żobo- 
wiązany. Nie słuchał mnie i zmusił do 
dalszej podzóży. 


Udałem się dô Siedlec i występowałem 
tam mając 38 stopni gorączki. Zuów pro- 
siłem przedsiębiorcę, by mi dał 100 zło- 
tych na bilet do domu, ale i tym razem 
nie chciał i zawiózł mnie do Włocławka 
niby swego niewolnika. Tam rozchorowa- 
łem się na dobre. Noga była mocno spuch- 
nięła. W Warszawie — jak dalej opowia- 
da Breitbart — badali go 4 lekarze, którzy 
oświadczyli, że nic mu nie jest. Dopiero 
w Berlinie dokąd siłacz powrócił do ro- 
dziny stwierdzono zakażenie krwi i bez- 
zwłocznie dokenano  operaoli, Breitbart 
przychodzi do zdrowia i będzie mogł nadal 
występować aa awemi popizami. 


Ofiara niedozwolonego zabiegu. 


Nagła śmierć oficjantki skarbo tej. 


Lwów, 25. września. 

(—) Helena Waltosiówna, oficjant- 
ka Izby skarbowej w Sądowej Wiszni, 
przybyła onegdaj do Lwowa i zamie- 
szkała u swej ciotki przy ul. Snop- 
kowskiej 33. Wczoraj po południu 
Waltosiówna po powrocie „do domu 
uagle zagłabła i w parę chwil później | 
zmiatła. Przybyły lekarz dzielnicowy 


stwierdził, że śp. Waltosiówna : padła 
ofiarą niedozwolonego zabiegu prze- 
«iw poczęciu się nowego Życia, ze 
strony osoby niepowołanej i polecił 
zwłoki odstawić do instytutu medycy- 
ny sadowej. 

Policja zawiadomionaso tym wy- 
padku wszczęła natychmiast energi- 
czne dochodzenia. 


Polska placówka kulturalna 
zagrożona, 


Czy teatr Mały ma przestać 
Lwów, 25. września. 
Pamiętamy dobrze tę chwilę, gdy 
pięć lat temu otwierano  „Fircykiem 
w zalotach“ teatr Mały. Sceptycy nie 
wróżyli mu długiego żywota, a jednak 
przez pięć lat egzystował, gromadził 
w swej skromnej salce inteligentną 
pracującą klasę, żądną kulturalnej 


rozrywki. 
Mały teatr żył... Bił rekordy ná- 
wel stołeczne. „Roztwór profesora 


Pytla" doczekał się pokaźnej liczby 


istnież, zamieniony na kino? 
65 przedsławień, to samo „Subloka- 
torka“ Siedleckiego, którą grano 50 
razy i wreszcie „Złotopolski' Zbierz- 
chowskieżo. bez tnała z tylomaż przed 
stawieniami. 

Teatr Mały dowiódł potrzeby swe- 
go istnienia. 

Niestety, Magistrat obecnie zmu- 
szony był zamknąć ten teatr ze wzglę 
dów ekonomicżnych. Znaleźli się jed- 
nak ludzie, co chcą uratować życie 
teatru Małego, są finansiści, którzy 


m0 m 


Rzecz dzieje się w apar- 
tamen ach pewnej amba- 
sady na tle głośnego po- 
litycznego morderstwa. 


pragną zaryzykować kapitały nie w 
chęci zysku, ale ze względów kultu- 
ralnych. Wychodzą oni z gorącego 
pragnienia uratowania jednej z placó- 
wek, będącej warsztatem pracy dla 
kilkudziesięciu osób personalu arty- 
stycznego i technicznego. 

Ale oto, jak słychać, przeciw tej 
chwalebnej imprezie staje podobne 
wola Zarządu Domu Katolickiego, 
skłaniającego się raczej do wydzierża- 
wienia sali na imprezę kinową. 

A więc Sztuka polska ma ustąpić 
cj wielkiej nierządnicy — sensacji? 
Na gmachu Domu Katolickiego za- 
miast skromnego afisza z nazwiskiem 
Rittnera, Moliera, Bałuckiego lub Ni- 
codemiego, będą widniały jaskrawe 
reklamy zatytułowane np. „Tylko za 
pieniądze...“ lub „Paryż, stolica grze- 
chu i pokusy". Młodzież z dzielnicy 
Gródeckiej ma się uczyć zasad moral- 
ności z obrazów kinowych w tej sa- 
mej sali, gdzie grał Solski, Frenkiel, 
Solska, Ordon-Sosnowska, Siemaszko- 
wa. Autor polski straci jeszcze jedną 
placówkę zbytu, a polskie złote po- 
płyną na zakupno drogich obrazów 
filmowych niemieckich lub amerykań- 
skich. A zredukowany aktor polski 
nie będzie miał wkrótce nawet na ie 
pół czarnej u Zalewskiego, o której 
wspomina Makuszyński. 

Mamy nadzieję, że Zarząd Domu 
Katolickiego nie zechce brać na sie- 
bie tej wielkiej odpowiedzialności, ja- 
ką byłoby zaprzepaszczenie placówki 
Sztuki i Kultury polskiej oraz skaza- 
nie dziesiątek rodzin na nędzę. Po 
głębokiem rozważeniu pozwoli on, lu- 
dziom dobrej woli wskrzesić teatr 
Maly, który ma za sobą tradycję i to 
dobrą, uczciwą tradycję artystyczną. 


J 
TARGI GDAŃSKIE. 

Gdańsk, 24. września. (Tel. G. P.) 
Dziś przed południem nastąpiło otwar 
cie IV międzynarodowych Targów 
gdańskich. Ze strony polskiej wziął 
w otwarciu udział radca  legacyjny 
Zalski. Mimo bardzo wielkich wysił- 
ków jest bardzo słaby, albowiem o- 
gólna liczba wynosi 300, polskich 
wystawców jest około 50, natomiast 
bardzo mała ilość z Rzeszy niem. 

e pERĘ 
POWRÓT PASICZA, 

Belgrad, 24. września. (Tel. G. P) 
W. N. K. Prezydent Pacsicz powrata 
z początkiem następnego tygodnia. Dla 
jego podróży przez Włochy oddał 
Mussolini do dyspozycji swój własny 
pociąg salonowy. 

=. 0- —- 
RANNY, CZY NIE RANNY? 

Paryż, 24. września. (Tel. G. P) 
Rozpowszechniona wiadomość o ŻrA- 
nieniu Abd-El-Krima w czasie walk, 
w górach Bibane, jak się okazuje, ma 
swe źródło w informacji jednego z 
hiszpańskich pism „La Voz“. Dotych- 
czas bowiem innego potwierdzenia te* 
wiadomości brak. 

=—— j] 
KIM BYŁ ŚP. WOJDA? 

Warszawa, 24. września. (Z.) Wiadoż 
mość ò samobójstwie prof. Aleksandra 
Wojdy, wymaga uzupełnienia w tym 
względzie, że Wojda nie był profesorem 
Uniwersyletu, lećż Wszechnicy polskiej, 
gdźie jednocześnie pełnił obowiązki admi- 
nistrałora t 2 łego tytułu rozporządził sie 
umieszczeniem w Banku dla handlu i prze 
mysłu 28 tys. zł. Śp. Aleksander Wojda 
był także wiceprezsgem stowarzyszenia 
właścicieli nieruchomości miasta stołecz- 
nego Warszawy. 
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Oskarżony wobec ojca ofiary. — Spekulacja na ogląda" 


ludzkiego cierpienia. 


| wozem 


Zeznania Filasiewicza. 


„Kornella będzie mi towarzyszył przy śmierci “í == Mówili 


o samobójstwie i o sporcie. = Na cmentarzu. == 


E ka Lwów, 25. września. 

(t). Wiadomość, iż oiciec $p. 
Romana Kornelli otrzymał na 
dzień wczorajszy wezwanie sta- 
wienia się do sadu w celu złożenia 
swoich zeznań spowodowała, 
że natłok w sali rozpraw był 
wczoraj niebywały. Specyficzna 
publiczność, żądna niezwykłych 
emocyj, obiecywała sobie obfity 
żer z widoku uginającego się pod 
brzemieniem nieszczęścia ołca Śp. 
Kornelli. Uczta istotnie zapowia- 
dała się nielada. Inż. Kornella, ja- 
wiąc się przed rozpoczęciem roz- 
prawy wraz z innyini powołany- 
mi świadkami przed Trybunałem, 


„Naj 


pewniejszy strzał, 


(Drugi dzień rozprawy.) 


przedstawiał niemy obraz niewy- 
powiedzianego bołu i cierpienia. 
Wzruszonym głosem poduwszy 
Trybunałowi swoje nazwisko, 
począł siinie drżeć na całem 
ciele. 
Filasiewicz, siedzący w momen- 
cie wejścia świadków na salę na 
środku ławy oskarżonych. na wi- 
dok ojca swojej ofiary odsunął się 
bezwiednie na przeciwległy ko- 
niec ławy. Opuściwszy głowę, u- 
kradkiem spozierał na trzęsącego 
się ze wzruszenia Kornellę. Scena 
ta wywarła na sali wielkie wra- 
| żenie. 


Niezaspokojona żądza wzruszeń" 


Zapowiedź przesłuchania nie- 
szczęsnego ojca śp. Kornelli o g. 
12 była przyczyną. że publicz= 
ność, a szczególnie kobiety, ciet- 
pliwie pozostawały w sali i,zie- 
wajac, przysłuchiwały sie bez za- 
interesowania odczytywaniu -ze- 
znań Filasiewicza, złożonych w 
różnych stadjach śledztwa. Obie- 


cywały sobie powetować nudy o 
godz. 12. 

Tymczasem po przerwie przed 
godz.12 przewodniczący Trybu- 
nału zawezwał świadków do sali 
*'rozpraw i zapowiedział przesłu- 
„Chanie inż. Kornelli na dziś, godz. 
9 rano. 


Ucieczka publiczności z sali 
rozpraw, 


Tu się pokazało naocznie, 
czem dla wiglu z przysłuchują- 
cych się rozprawie jest sensacyj- 
nv proces Filasiewicza. Zawód 
w oczekiwaniu emociońnujacego 
widoku cierpienia człowieka 

rozkołysał audytorium. 
Początkowo w poiedynke, potem 
ława ruszyły ku drzwiom uper- 
fumowane, dobrze odżywione i 
wychuchane istoty, okłamując się 
zapewne w duszy, że muszą spie- 
szyć w poczuciu obowiazku po- 
myślenia o obiedzie. Powstał taki 
`. rach, na sali. 
że przewodniczący zmuszony był 
zarządzić chwilową przerwę. 
Wreszcie ucichło, na sali pozosta- 


ła silnie przerzedzona publiczność. 


x 
Przebieg wczorajszej rozpra- 
t wy był następujący: 

O godz. 9.30 otworzył prze- 
wodniczący rozprawę, poczem 
zarządził, by jawiacy sie świad- 
kowie 

ojciec śp. Kornelli. ittż. Andrzej 
Kornelia, 

dalej Artur Schiifner, óraz funk- 
cjónarjusze policji kom. Konarski 
i wywiadowcy Riedler ìi Wnękie- 
wicz przybyli o godz. 12 w połu- 
dnie. Następnie wezwał oskarżo- 
nego Filasjewicza do kontynu- 
owania opowieści jego o przebie- 
gu zbrodni. 


Zdenerwowanie Filasiewicza z po- 
wodu widoku ojca Śp: Kornelli. 


Filasiewicz zapewne pod wpły- 
wem strasznego widoku oica swo- 
jej ofiary. wygląd ma zmieniony: 
jest blady na twarzy, jakby sku- 
piony w sobie. palce rąk, trzy- 
manych w tyle, nerwowo: splata- 
ją sie wzajemnie. na chwiłę nie 
pozostając w spokoju. 

— Siedziałem w cukierni Za- 
lewskiego przy czarnej kawie w 
towarzystwie nieznanego mi blon- 


dyna — kontynuuje Filasicwicz 
swoją ponura opowieść + SdY 
wszedł Śp. Kornalla. Uirzawszy 


mnie i przywitawszy się ze mną, 
zapytał, czy nie widziałem dra 
Adama Michalewskiego. Następ- 
nie rzekł do mnie: „Romek, mam 
ci coś powiedzieć!" i pociągnał 
mnie za soba. 

Usiedliśmy w głębi cukierni 
i on począł mnie rozpytywać o 
radjostacje w Szkole Przemysło- 
wei. Ja. ponieważ znam ten przed- 
miot a zaczałem mu popu- 
iarnie wvkładać 

teorię fal elektrycznych 

Hertza. 


Przewodniczący: Czy była 
przy tem jaka kobieta? 
Filasiewicz: U Zalewskiego 


nie było żadnej kobiety. 


Następnie powiedziałem mu o 
moim zamlarze skończenia samo- 
bójstwem, On się bardzo tem za- 
interesował i zazdrościł mi de- 
cyzji. 


Od Zalewskiego do Musiałowicza, 


Po wyjściu z cukierni Kornella 
zaproponował zajść do Musiało- 
wicza na wódkę. Wypiliśmy po 
jednym kieliszku i znowu mówili- 
śmy o samobójstwie. 

Kornella, dowiedziawszy się 
odemnie, że wybrałem na miejsce 
rozstania się z życiem park Kiliń- 
skiego, zwrócił mi uwagę, że ze 
względu na nastrój kwalifikuje się 
lepiej . 

uroczy cmentarz Łyczakowski. * | 


Tajemnicza dama. 


i 7 
Przewodniczący: Czy bvł kto 
wtedy z wami u Musiałowicza? 


Filasiewicz: Nikt nie był. 


Przewodniczący: Miaia tam być 
z wami jakaś dama?.., 


Filasiewicz: Nie. Zostawiłem 
Kornellę u Musiałowicza, a sam 
pobiegłem do sklepu Pawłowskie- 
go po papier. Do zaadresowanej 
koperty włożyłem przygotowany 
list do panny X., na którym dopi- 


O czem mówi: Filasiewicz, idąc 
odbierać sobie życie? 


leją doszliśmy do Cmentarza O- 
brońców Lwowa, poczem wróci- 
liśmy i usiedliśmy na ławce, nie 
wiern, na czyją propozycję. 

Przewodniczacy przywołuje w 
tem miejscu Filasiewicza do stołu 
Trybunału i rozkłada przed nim 

plan sytuacyjny cmentarza. 
Filasiewicz spokojnie rozpatruje 
się w nim i palcem wskazuję 
miejsce. 


On bywał tam często w nocy i 
zna z doświadczenia urok tego 
miejsca. Oświadczył następnie, że 
chętnie będzie mi towarzyszył, a 
to ze względu na prawdopodobną 
emocję jaką musi mieć człowiek, 
będący w pobliżu aktu samobój- 
stwa drugiego człowieka. Uczyni 
to jednak pod warunkiem, że na- 
piszę kartkę, iż sam sobie życie 
odebrałem. 


sałem ołówkiem w sklepie Pa- 
włowskiego: 
„Kornella będzie mi towarzy- 
szył przy Śmierci." 

List ten rzuciłem następnie do 
skrzynki koło Hotelu Żorża, po- 
czem wróciłem do Kornelli i na- 
pisałem na kartce: „Stwierdzam, 
że dobrowolnie popełniłem samo- 
bójstwo. Roman  Filasiewicz.'" 
Kartkę tę umieściłem w swoim 
portfelu. 


Wypiliśmy jeszeze po kielisz- 
ku wódki i o godz. 5.30 ruszyliś- 
my na cmentarz. Po drodze roz- 
mawialiśmy 

o samobójstwie i o sporcie. 
Spotkaliśmy na ul. Akademickiej 
słuchacza Politechniki Haładewi- 
cza, zaś koło Hotelu Krakowskie- 
go ukłonił się nam Staszek Bogu- 
cki. Przeszliśmy ulicą Piekarską 
i weszli na cmentarz. Główną a- 


Ostatnie chwile Kornelli w przede 
sławieniu Filasiewicza, 


nelli odwołania. On potwierdził 
moje twierdzenie. Straciłum przy- 
tomność... 1 strzeliłem... Potem, 
wiem, że uciekłem... 
Filasiewicz nmitkł i obtarł pot 
z czoła. Na sali głęboka cisza, 
przerwana westchrieniem kogoś 
7 audytorium. 
Przewodniczący: 
miał rewołwer? 
Filasiewicz: Zdaje się w tvlnej 
kieszeni spodni. Dziś nie zdaję 
sobie sprawy z wielu rzeczy i 
faktów. 
Przewodniczacy: 


— Spacerując. mówiliśmy © 
bliskiem mojem samobójstwie. 
Kornella mówił, że i on odbierze 
sobie życie. ale naprzód sprzeda 
swcją parcelę przy ul. Kadeckiej, 
wyjedzie zagranicę i użyje świa- 
ta. Potem zaczął Kornella mówić 
o kobietach. Uderzyło mnie, że 
wyraził sie z uima o pewnei pani 
z towarzystwa, potem 0 iednel 
znajomej mi mężatce... Wreszcie 
usłvszałem z ust jego 
to samo o pannie X. 

Zakipiało we mnie. Pamiętam, jak 
przez mgłę, że zażadałem od Kor- | 


Gdzie pan 


Ja panu 
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przypomnę. (Czyta z protokołu 
zeznań Filasiewicza): „Ja nie roz- 
pinając raglanu, wyciągnąłem 
pistolet z tylnej kieszeni, repeto- 
wałem i z odległości 5 do 10 cm. 
wycelowałem w skroń Kornelii, 
może nawet dotknąłem skroni 
ł strzeliłem." 

Filasłewicz oświadcza. że sło- 
wa powyższe, zapisane w proto- 
kole, są jego słowami. ałe nie 
przedstawiaja rzeczywistego fak- 
tu. Dyktował on je do protokołu, 


„GAZETA PORANNA” z dnia 26. września 1925. 


ażeby zobrazować przypuszcza! 
nie fakt zamordowania śp. Kor- 
nelli. 

Przewodniczący: Zatem to był 
czyn odruchowy? 

Filasiewicz: Tak jest. 

Przewodniczący: Dlaczegoż 
pan nie powiedział tego sędziemu 
Witoszyńskiemu? 

Filastewicz:  Uważałem, że 
śledztwo jest dla ustalenia faktu 
nie dla tłumaczenia się. 


„Strzał w głowę uważam za 
majpewniejszy',,. 


Przewodniczący czyta z nre 
tokołu: „Rewolwer trzymałem 
na wysokości piersi i nie kryłem 
go. Kornella mógł go widzieć. Na 
pytanie sędziego, dlaczego strze- 
ltem w głowę. odpowiadam, że 

strzał w głowę uważam za 

najpewniejszy...* 
Zeznania te świadczą, że o odru- 
chu z pańskiej strony nie może 
być. zdaje się, mowy. Cóż było 
potem? 

Filasłewicz: Odskoczyłem. — 
Schowałem pistołet i galopem u- 
ciekłem. Na Cmentarzu Obroń- 
ców Lwowa potknałem się i upa- 
dłem, przyczem uderzyłem się w 
głowę. Przez Ścieżki, ulicą Pohu- 
lanki dobiegłem do tramwaju „6“, 
wsiadłem weń i pojechałem do 


przyjaciela mojego Obmińskiego. 
Nie zastałem go i poszedłem do 
Adama Łomnickiego. Siedział i 
uczył się. Około 10 minut mówi- 
łem z nim o kwadraturze koła, 
potem  zwierzyłem się mu. Ja 
wtedy nie wiedziałem, że Kor- 
nella nie żyje i powiedziałem 
Łomnickiemu, że 


po strzałe jęknał. 

Przewodniczący: czyta: 

„Wziąłem od niego słowo ho- 
noru i zobowiązałem go. że gdybv 
pytano go, kiedy byłem u niego, 
ażeby powiedział, że o godz. 7. 
Potem poszedłem do profesora i 
od niego słyszałem wyrzuty. iż 
listami swojemi niepokoje jego 
córkę. Zasiadłem następnie z nim 

do pikiety. 


Wspomnienie bezsennej nocy 
po zkrodni. 


Przewodniczący: Mógł 
"grać w pikietę ? 

Fiłasłewicz: Grałem bezmyśl- 
nie. Przed 9 godz. poszedłem do 
domu. Bolały mnie zęby i matka 
dała mi lekarstwo. 

Noc miałem hezsenna... d 
Zacząłem zdawać sobie sprawę z 
faktów... 

Filasiewicz widocznie znużo- 
ny prosi o 3-minutowy odpoczy- 
nek. Przewodniczący zarządza 
przerwę. Dozorca wyprowadza 
Filasiewicza ze sali rozpraw. 

Po przerwie zapytuje oskarżo- 
nego przewodniczący: 

— Czv nikt pana nie nama- 
wiał, 

czy nie było CY osoby 

ua cmentarzu? 


pan 


ê Filasiewicz: O ile wiem, nikt 
nie bvł. 

Przewodniczący: Co się stało 
z kartka, stwierdzającą dobrowol- 
ne samobójstwo? 

Filasiewicz: Zdaje się, znisz- 
czyłem ją. 

Przewodniczący: Czy chciał 
się pan zgłosić na policję? 

Filasiewicz: W ową noc przy- 
chodziło mi to na myśl ale po- 
wstrzymała mnie obawa skandalu 
dla mojej rodziny ì dla panny X. 

Przewodniczący: Przecież we- 
dle pańskiego przedstawienia 
Sprawy, w czynie pańskim nie by- 
ło kbańbiącej chęci zysku. 

Filasiewicz: Bałem się roz- 
głosu. 


Fatalna rękawiczka. 


Przewodniczacy: A jak się 
przedstawia sprawa z rękawi- 
czką? 


Filasiewicz: Zauważyłem jej 
brak w tramwaju. Pozostawigna 
na grobie 


nie była właściwie moią. 
Zamieniali mi jedną rękawiczkę 
w Kasynie. Parę od tej, co zgu- 
biłem obok Kornelli, mosi ktoś 
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teraz... Druga rękawiczkę molą 
spaliłem w Środę, t. i. na drugi 
dzień. 


„Zabileś człowieka! 


Na drugi dzień po pierwszem 
przesłuchaniu na policji 24. sty- 
cznia wyjechałem do Sławska. 
Byłem tam do 3. lutego. 1. lutego 
przyjechał Obmiński. Nazajutrz 
po iego przyjeździe, przed odjaz- 
dem do Lwowa, dokąd wzywała 
mnie matka, niepokojona przez 
policję, chciałem się zwierzyć 
przed Obmińskim i poprosiłem go, 
by ze mną przeszedł się, Zaledwie 
znaleźliśmy się za schroniskiem, 
on zwraca się do mnie i mówi 
głośno tak, że mógł ktoś słyszeć: 

„Zabiłeś człowieka!” 
Po mnie przeszły ciarki. Zasko- 
czony Ww ten sposób począłem 
fantazować, że Kornella chciał mi 
przeszkodzić w samobójstwie i 
wyrwać rewolwer. Wtedy padł 
strzał. Na to Obmiński do mvie 
gwałtownie: „To jest nieprawda! 


„Minie go teraz 


Z kolei począł stawiać pytania Fi- 

lasiewiczowi członek Trybunału 
s. o. Angielski. 

S. Angielski: Proszę mi powiedzieć, 
kiedy ustąpiło u pana uniesienie i 
kiedy pan zaczął się zastanawiać nad 
tem, co pan zrobił? 

Filasiewicz: Następnego dnia. 

S. Angielski: W czasie trwania 
uniesienia człowiek nie ma świado- 
mości, co się koło niego dzieje. A pan 
już w kilka minut po czynie zwrócił 


uwagę na numer tramwaju, którym 
pan jechał? 
Filasiewicz:  Kombinując fakt, iż 


to był wóz podwójny, podświadomie 
wiedziałem. że to była „6“. 
S. Angielski: A kiedy pan zaczął 
myśleć o fakcie zabicia Kornelli? 
Filasiewicz: Zdaje się w tramwaju, 


A dlaczego Kornelia miał rękę 
w kieszeni?“ 
Ja odpowiedziałem mu, że nieży* 
wemu już Kornelli włożyłem rę= 
kę do kieszeni. 

Po powrocie ze Sławska inda- 
gowany przez kom. Konarskiego 
przyznałem się do winy śmierci 
é. p. Kornelli. Kom. Konarski użył 
podstępu i powiedział mk że ma 
świadka, który widział mnie z 
Kornellą na cmentarzu. Następnie 
w czasie rozmowy Sam na sam 
z insp. Łukomskim i w czasie in- 
dagowania mnie przez wvwiado- 
wcę Riedlera powiedziałem resz- 
tę. Zeznania moje przed nim są 
prawdziwe. 

Na tem zakończył przewodni- 
czący Trybunału przesłuchanie o- 
skarżonego. 


bardzo żal!...ŚĆ 


po zauważeniu braku rękawiczki, 
może w nocy... 
S. Angielski: 


a 


Czy było go panu 


„żal? 


Filasiewicz: Mnie go teraz bardzo 
żal! 

S. Angielski: A wówczas? 

Filasiewicz: Także było żal. 

S. Angielski: Czy nigdy przedtem 
nie było między wami mowy o ko- 
bietach? 

Filasiewicz: Nigdy. 

8. Angielski: Wątpię. O której go- 
dzinie w nocy począł się pan zastana- 
wiać nad czynem? 

Filasiewicz: Może o g. 2 w nocy. 

S. Angielski: Zatem od g. 7 do 3 
w nocy nie przyszło panu na myśl, 
co się tam dzieje ż Kornellią? 


„Niema czego żałować Kornelli*. 


Przewodniczący Trybunału udzie- 
la głosu prokuratorowi. 


Prokurator: Jak się dostała prawa 
ręka Kornęlli do kieszeni? Trupa pan 
nie dotykał? 

Filasiewicz: Gdzie miał rękę Kor- 
nella, nie wiem, a trupa nie dotyka- 
łem, przynajmniej tak przypuszczam. 

Prokurator: Czy zaraz pan uciekł? 

Fiłasiewicz: Nie zdaję sobie spra- 
wy. 


Prokurator: że 


Opowiadał pan, 


pierwszy raz obraził Kornella jedną 
z pańskich znajomych pań, jak spa- 
cerowaliście aleją, przed usadowieniem 
się na ławce. Obok ławki znaleziono 
dwa niedopałki „[Damesów', papiero- 
sów, które miał Kornella. Dlaczego 
pan przyjął papierosa od Kornelli, 
przez którego pan został dotknięty? 
Pilasiewicz: Nie zdaję sobie spra- 
wy. 
Prokurator: 
znała, 


Matka panny X. ze- 
że pan pytał się panny X. 


FEJLETON „GAZ. POZ“ z d. 26. TX. 1925. 


MARCEL PREVOST, 


„Bonviyeur'ów", „Don-Juan'ów” 
sobie przyjacielską gawede gromadka. 

— Skromność?  Obyczajność? A cóż 
to za psychiczne curiosum? Gdzie? kto? 
za jaką górą jaką rzeką widział iub cho- 
ciażby słyszał coś podobnego? 

— Ależ nie, nie... nawet u kobiet to się 
już nie praktykuje! 

— Anachronizm, wierzśjcie'mi, zaco- 
fańcy, mamuty, ichtiosaury... 

— Wytwór bujnej nieurodziwych ko- 

:ı biet wyobrażni... 

Młody profesor wydziału literackiego 
Sorbonne'y wcale trafnie zestawił dla o- 
bu płci pojęcia tego porównanie, jako nie 
dające się w praktyce przez mężczyzn za- 
stosować, zgoła niezrozumiałe dla kobiet... 

Jednakże Berthold; szczerozłoty chło- 
pak, wśród ogólnej jednomyślności, godnej 
Zaiste lepszej sprawy, z bezczelną odwagą 
„votum separatum" zgłosił. 

Zastrzegając się uroczyście, że broń Bo- 
Że, świętoszkiem nie jest, że się przed 
przygodą nie zwykł cofać, że chętnie... ba 
nawet zuchwale udzie nieraz ua jej 


cięła. 


spotkanie, mimo to wszystko, kategorycz- 
nie twierdzić się ośmiela, że istnieje, tak, 
tak, bezwzględnie istnieje ten rzadki i prze 
dziwny lotosu kwiat. W jego mózgu — 
gdzieś w jednym ukryte płatku pojęcie to 
tkwi, jako pewna lękliwość instynktowna, 
nakazująca od niektórych wzrok i myśli 
odwracać widoków, zgoła. nie niwecząc tej 
tajemniczej, a mocnej siły, co dziewczę i 
chłopca wzajem przyciąga. 

Lecz kompania, jako nieodrodne empi- 
rycznego wieku dzieci, na  teorji tej po- 
twierdzenie, żądała dowodu, z realnego 
życia. i 

I oto, co usłyszeliśmy: 

— Autentyczne i aktualne, panowie! 
Wracałem z południa, po wrześniowych 
polowaniach. W Bordeaux kupiłem dwa 
miejsca w sleepingu, by uniknąć towarzy- 
stwa. Mam bowiem odrazę do wszelkich 
negliżów i wolałbym tłuc się 100 mił w po- 
ciągu towarowym, niż sąsiadować Z ro- 
zebranym. chrapiącym i sapiacym jakimś 
Jegomościem 

Zadowolony. spacerowałem spokojnie 
wzdłuż sleepingu w oczekiwaniu sygnału. 
Wokoła mnie zamęt, bieganina. 6 miejsc 
pozostałych rozchwytali, co przezorniejsi, 
reszia musiała się cofnąć, miołając epitety 
i pogróżki pod adresera Tow. wagonów sy- 
pialnych. 


Wtem podchodzi do mnie konduktor w ' 


towarzystwie wysmukłej i ładnej damy, 
uderzyły mnie szczególnie bujne, kaszta- 
nowatego koloru, włosy. O. kilka kroków 
przedemną stanęła i badawczo mi się 
przyjrzawszy, zwróciła się do konduktora 
ze słowami: 

— Dobrze, proszę się zapytać. ; 

Wówczas urzędnik zblizył się do mnie 
ze słowami: . 

— Ta dama nie ma miejsca i prosi pa- 
na o odstąpienie swego biletu. 

Odmówiłem kategorycznie, co kon- 
duktor powtórzył nieznajomej. Na to ona 
sama podeszła do mnie i najnaturalniej, 
najswobodniej przemówiła: 

— Może się konduktor źle wyraził. 
Słyszałam, że pan jest sam, mając dwa 
miejsca. Jedno więc chciałabym, aby mi 
pan odstąpił. 

Patrzyła mi prosto w oczy, zagadko- 
wem, niepokojącem spojrzeniem. 

— Masz ci los — przemknęło mi w 
myśli. — Nie zmrużę oka tej nocy. Ale, 
że gratka trafia sie nielada, jak nie sko- 
rzystać z okazji? Nieprawdaż. kompania! 

— Służą pani — odpowiedziałem, u. 
śmiechając się bezczelnie. — Bardzo bede 
szczęśliwy... — zacząłem, lecz przerwała 
mi i patrząc prosto w oczy: 

— Liczę na pańską francuską rycer- 
skość i dyskrecję — mówiła poważnie. — 
Wejdę pierwsza do przedziału i położę się 


| 


na dole z chwilą, gdy pociąg ruszy. Proszę, 

ażeby pan  przeczekał, aż’ wszyscy po- 

dróżni rozejdą się do swoich miejsce. Wów- 

czas dopiero zajmie pan górne łóżko. Prze- 

praszam pana serdecznie za dywersję i 

dziękuję. 

To mówiąc, 

wiając się: 

-- Ethel Dawson — Paryżanka. 
Uścisnąłem je; dłoń, odwzajemniając 


podała mi rękę, przedsta- 


ę: 

— Berthold Dartiguelongue — Paryża- 
nin. 
Uśmiechnąwszy 
szła. 


— Awantura... — mówiłem sobie w 
duchu, mierząc korytarz sleepingu od koń- 
ca do końca, podczas gdy pociąg wolno już 
kołysał się po relsach... Jedne za drugiemi 
zamykano drzwi przedziałów, przyćmiono 
światła... Skoro zoslałem sam, skierowa- 
lem się do swego przedziału wzruszony i 
nieśmiały, czując na sobie ukośny i drwią- 
cy wzrok konduktora. 

P. Ethel zajęła rzeczywiście dolną 
ławkę: była już uśpiona — snem cichym, 
spokojnym, jakgdyby ufności pełnym. W 
nocnej bieliźnie wydała, mi się o wiele 
młodszą Wysoki, biały, miękki kołnie- 
rzyk sięgał podbródka. Ubranie starannie 
złożone lezało u nóg łóżka. Był to przeza- 
bawny obrazek, Brała mię poprostu ochotą 


się przyjaźnie, ode- 
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7. lutego wobec niej: „Czy pani wciąż 
tęskni za Kornellą?* 1 dodał pan 
jeszcze: „Niema czego żałować, ta 
nie była wartościowa jednostka”. 

Filasiewicz: Nie przypominam so- 
bie. 

Prokurator: Na punkcie honoru 
jest pan bardzo czuły? 

Filasiewicz: Tak jest. 

Prokarator: W rozmowie z matką 
panny X., gdy pana pytano, czy pan 


może jest sprawcą Śmierci  Kornelii, 
dał pan słowo honoru, że nie... 
Filasiewicz: Nie pamiętam. Jeżeli 
tak było, to postąpiłem lekkomyślnie. 
Prokurator: A może Kornella po- 
wiedział do pana: „Strzelaj się już 
raz!'ę 
Filawiewicz: Nie było tak. 
Prokurator: Jak długo  siedzieli- 
ście? Czy jasno było? ciepło? * 


Pilasiewicz: Był lekki przymrozek. 


„Półglówekć! a „flraune Ewersa. 


Z kolei począł stawiać pytania 
obrońca oskarżonego adw. dr. Pie- 
racki. 

Dr. Pieracki: Czy w czasie pobytu 
w Zakopanem w 1924 r. powiedział 
pan pannie X., że pan ją kocha? 

Filasiewicz: Tego słowa nie uży- 
łem, ale miałem wrażenie, że ona to 
widziała. 

Dr. Pieracki: Co to było za zajście 
między panem i Kornelłą, gdy Kor- 
nella nazwał pana półgłówkiem? 

Filasiewicz: Było to w czasie, gdy 
pewne korporacje studenckie urządzi- 
ły awanturę na odczycie Ewersa w 
sali „Sokoła“. U państwa Łomnickich 
mówiono o tem. Ja powiedziałem 
wtedy, że czytałem Ewersa „Alraunę*, 
ale zdołałem ją przeczytać tylko do 
połowy. Kornelia wyraził się na to, 
„e tylko półgłówki czytają książki do 
połowy. Zażądałem od niego wyjaś- 
nienia On wówczas powiedział, że 
tak wyraża? się w ginruazjum jego 


| kie een - cii) 
NADESŁANE. 


ZAWIADOMIENIE, 
Zawiadamiam, iż po rozwiązaniu spółki 
Zimerman i Kibitz, otworzyłem osobny 
mayazyn futer przy ul. Legjonów 27, w po- 
dwórzu, Hetel „Elity”, pod lirmą Reiss 
i Zimerman. Polecamy po umiarkowanych 
canach najnewsze rzeczy. wchodzące w Za- 


kres tutor, Z poważaniem 
MARKUS ZIMERMAN 
5476 Legionów 27. 


profesor Grossman, a on jest innego 
zdania. Na tem wyczerpaliśmy sprawę. 

Dr. Pieracki: Czy mówił pan kie- 
dy komu o swoim zamiarze samobój- 
czym? 

Flasiewiez: Stanisławowi Klimko- 
wi, z którym kolegowałem w' klasie 
2-giej gimnazjalnej. 


Dr. Pieracki: Czy realizował pa: 
kiedy zamiar samobójstwa? 

Filasiewicz: Wolałbym o tem ni 
mówić. 

Przewodniczący: Wypił pan tru- 
ciznę, ale jej było za mało. 

Dr. Pieracki: Czy Kornella nie mó- 
wil do pana: „Strzelaj, nie marudź!'? 

Filasiewicz: Nie pamiętam. 

Dr. Pieracki: Nikogo na cmentarzu 
nie było? 

Filasiewicz: Nikogo. 

Dr. Pieracki: Czy wie pan co o 
akonimie ? 

Filasiewicz: Nie. 

Po zadaniu pytań  Filasiewiczowi 
przez kilku z sędziów przysięgłych, 

| przewodniczący odroczył rozprawę da 


dziś 9 godz. rano. 
nn 


Sowiety projekłują połącze- 
nie lotnicze z Polską. 
Nowa linja powietrzna Kijów—Szepietówka. 


(Talefonemat „Gazety Porannej"). 


Pogranicze sow., 24. września. 
Z Kijowa donoszą: Rząd sowiecki po- 
stanowił zaprowadzić bezpośrednią komu- 
nikację napowietraną z pogmniczem pol- 
skiem. Komunikacja ta będzie utrzymana 


codziennie na linji Kijów—st.Szepetówka 
(punkt pograniczny na Wołyniu) Ruch 
Ira tej linji ma się rozpocząć w najbliższej 
przyszłości. 


ZZA ZORRO 


Tajemnica śmierci jenerala sowieckiego -- bandyti, 


Dotychczas zdołażo zaledwie stwierdzić właściwe 
„nazwisko zabójcy Koiowstiego. 


(Talefonemat wlasny.: „Gazety Porannsi'). 


Pogranicze 20W. 24. września. 

Z Moskwy donoszą: 
zagadkowego zabójstwa znanego do- 
wódcy sowieckiego, byłego  bandyty, 
Kotowskiego, dotychczas -- mimo wy- 


Kino NOWOŚCI AMERYKANK 


wadzwyczajny program. 


e: 


KAROLINA RACZ YNSKA 
właścicielka dóbr 
pe krótkich cierpieniach zmarła we Lwowie dnia 23-go wrześnii 1925 r. 
przeżywszy lat 74, 

Eksportacja zwłok z domu żałoby ulica Zjemiałkowskiego 1. 14, na 
dworzec główny, odbędzie się dnia 25. wrz Śnia 1925 r. o godz. 11, rano. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w Zawałowie w sobotę, dnia 26. 
września 1925 r. o godz 10 rano, o czem zawiadamiają Krewnych, Przy- 
faciół i Znaj mych w Smutku porra’ eni 


w głównej roli 
Kró owa Mody 


—— Glorja Swanson, 


Syn, córki i wnuki. 


pocałować dziewczę lekko w czoło. nie bu- 
dząc, broń Bożeł 

— Wierzajcie mi. jak na spowiedzi 
mówię! Skromność i prostota panienki po- 
działała tak kojąco. iż zadnych innych nie 
Imalem dla niej uczuć. 

— Jak się tn rozebrać? — myślałem, 
drżąc na myśl, że p. Ethel mogłaby się 
nfe w porę zupełnie obudzic... 
` I stałem bezradny, przyglądając się jej 
mimowoli. 

.Poruszyła się. Drgnąłem i.. niewiele 
myśląc, tak jak stałem w ubraniu wdrapa- 
lem się na górną ławke. Tu dopiero naj- 
ostrożniej i jak najciszej rozłożyłem swą 
pościel, ściągnąłem kamasze, ubranie i... 
zarażony dobrym przykładem, ułożyłem 
rzeczy bardzo starannie u nóg łóżka. Przy- 
tuliłem się do poduszki i niebawem u- 
snąlem zdrowym, mocnym snem mlo- 
dzieńczym. 

Nazajutrz. wczesnym rankiem zbudził 
mię lekki szelest. To miss Ethel już wsta- 
ła. Nie ośmielilem się nawet ukradkiem 
„zapuścić oka” Jak mysz pod miotłą le- 
żałem cicho — niespokojny wprawdzie i 
zdenerwowany. 

Ach. nareszcie wyszła z przedziału. Ze- 
rwałem się na równe nogi i w 2 minuty 
byłem już ubrany 

W kwadrans potem, po uzupełnieniu 


toalety w lavabo, spotkaliśmy się w prze- 
dziale o dziennej jego postaci P. Ethel za- 


gaiła rozmowę bez cienia małostkowego 
jakiegoś zakłopotania. 


Na miłej gawędzie o Paryżu, Bordeaux, 
podróżach, pogodzie — spędziliśmy resztę 
drogi. 

W Paryżu, Na peronie dworca d'Or- 
leans, jakiś zuch rudowłosy wziął ją w rą- 
miona i ucałował głośno w oba policzki. 

Poczem p. Ethel zwróciwszy się w 
moją stronę, zapoznała mnie z niezbyt cie- 
kawem „homo“. 

Pan Edward Clarke, mój narzeczony... 
pan Dartiguelongue. mój towarzysz w slee- 
pingu. 

Rudziak przyjaźnie uścisnął mi rękę. 
Pożegnali się ze mną, wzięli się pod ręce 
i... tyle ich widziałem. 

— No jakże, panie profesorze? Jak 
zakwalifikujesz moje w tych opałach po- 
stępowanie? Czy to nie iest Kapitalne 
exemplum obyczajności? 


— Ja myśle — poważnie odparł profe- 
sor — ze byłeś tel nocy wyjątkowc zmę- 
czony. Znużenie — to pewna odmiana o- 
byczajności u mężczyzn. 

Tłum. F. M. 


Tajemnica 


'łężoniej pracy różnych „Czrezwycza- 
jek“, nie jest wyjaśniona. Aresztowa- 
ny zabójca Kotowskiego, jego długo- 
letni adjutant, Majorow, nie tylko że 
nie został dotychczas stracony, ale 
nawet niewiadomo, kiedy i gdzie ud- 
była się przeciwko niemu rozprawa 
sądowa. Dochodzenia wyższych władz 
bolszewickich nie ustaliły, na jakiem 
tle i w jakich okolicznościach zginął 
osławiony Kotowski. 


Natomiast stwierdozno. że za- 
bójca bynajmniei nie nazywa się 
„Majarow*, pod którem to na- 
zwiskiem utrzymywał morderca 
zażyłe stosunki z Kotowskim i 
był jego najbliższym pomocni- 
kiem w dowództwie południowa 
armją czerwoną. Wedle nainow- 
szych danych. prawdziwe nazwi- 
sko brzmi Samuel Fratkin. Jest 
to osobistość o niezmiernie za- 
gadkowej przeszłości rewolucyj- 
nej. Ręka mordercy bezwątpie- 
aie kierowała czyiaś wola lub 
rozkaz z zewnątrz Sowietów. O- 
świadczenie Majorowa - Fratkina, 
że zabił  Kotowskiego jakoby 
przez zazdrość, uznane jest przez 
władze sowieckie za bezpodstaw- 
ne.  Charaktervstyczne, że cen- 
tralny rząd sowiecki, obawiając 
sie zapewne  niespodzianych re- 
welacyj w toku przyszłei roz- 
prawy, wydał rozkaz przeniesie- 
nia procesu Majorowa - Fratkina 
z Odessy do Moskwy, gdzie bę- 
dzie się on toczyć przed wyż- 
szym trvbunałem, najprawdopo- 
dobniej przy drzwiach zamknię- 
tych. 


| wiara cela 
|rowarż. Szkoły Ludowej, 


UKOCHANA ZUZIA, 


Podróżnik Schomburgk przywiózł z A- 
[ryki niezwykle mądrą i figlarną małpkę 
„Zuzlie”, która podarowana berlińskiemu 
ogrodowi zoołogicznemu, stała się ułubie- 
nicą publiczności. 


Kurs oświatowy 
w Przemyślu, 


Lwów, 24. września. 

Z inicjatywy Związku Ziemianek i Tow, 
Szkoły Ludowej, w porozumieniu z lwow- 
skiem Kuratorjum Szkolnem, odbędzie sią 
w Przemyślu w Sali Sokoła przy ul. Dwor- 
skiego, w dn. 11, 12 i 13-go październi- 
ka 1925 r. trzydniowy Kurs Oświatowy dla 
inteligencji, poprzedzony wykładami z 
dziedziny gospodarczej,  urządzonymi w 
dniu 10. października w tejże sali od godz. 
9 rano przez Okręgowe Jow. Gospodarskie. 
Kurs obejmuje następujące wykłady i ćwi- 
czenia: Sobota, dnia 10 października od 
godz. 9 rano wykłady p. inż. Polakowskie- 
go, oraz innych prelegentów, z dziedziny: 
przemysłu domowego. handlu, ogrod- 
nictwa, pszczelnictwa. Niedziela, dnia 11 
października. Godz. 9 rano Msza św. w ko- 
ściele OO. Franciszkanów, godz. 10: O- 
twarcie kursu w sali Sokoła. Godz. 11—13: 
Zadania pracy oświatowej w Polsce współ- 
czesnej wygłosi dyr. Stemler. Godz. 13 do 
15; Przerwa obiadowa, Godz. 15—16: O- 
gród przy szkole i domu, panna Rosinkie- 
wiczówna. Godz. 16—18: Formy i metody 
pracy oświatowej pozaszkołnej, dyr. Stem- 
ler. Godz. 18—19 i pól:  Wieczornica — 
gry i zabawy towarzyskie. Poniedziałek, 12 
października: Godz. 8 i pół do 10. Melo- 
dyka organizowania wykładów popular- 
hych i pogadanek, dyr. Stemler. Godz. 10.30 
do 12: Przysposobienie wojskowe rezerw, 
kpt. Dyszkiewicz. Godz. 12—13: Metodyka 
pracy przygotowawczej do wykładów po- 
pułarnych, dyr. Stemler. Godz. 13—15: 
Przerwa obiadowa. Godz. 15—16: Techni- 
ka i estetyka prelegenta, dyr. Stemler. G. 
16—17: Wykład popularny z przeźroczami 
na temat: O potrzebie domu ludowego, 
dyr. Stemler. Wieczornica. Wtorek, dnia 
13 października Godz.'8:30 do 9.30: Związ- 
*ki młodzieży, ks. sekr. Matusz. Godz. 9.30 
do 11: Bibljoteki i czytelnie, dyr. Stemler. 
Godz. 12—13: Organizowanie młodzieży, 
dyr. Stemler. 13—14: Informacje oświato- 
we. Pokaz wydawnictw. Zakończenie 
kursu. 

Dla poinformowania PT. Nauczycielstwa 
szkół powszechnych, nadmieniały, że ur- 
lopów udzielają Pp. Inspektorowie szkolni 
na podstawie okólnika Ministerstwa W. R. 
i O. P. z dnia 14. grudnia 1923 r. Nr. 
16086/1. Noclegi i strona aprowizacyjna 
przygotowane. Osoby reflekiujące na uzy- 
skanie tych noclegów, prosimy o zgłosze- 
nie się pisemne przed dniem 5 październi- 
ka do Inspektoratu szkolnego, ul. Grun- 
waldzka w Przemyślu. Nałeży przywieźć 
ewentualnie ze sobą koc do nakrycia. 

Na kurs powyższy najuprzejmiej zapra- 
szamy wszystkie Panie i wszystkich Pa- 
hów, interesujących się sprawami vświato- 
wemi w Polsce współczesnej 

Za Okręgowy Zarząd Towarzystwa Szko- 
ły Ludowej: Prof. Władysław Tutek m. p. 
Za Związek Ziemianek: Feliksowa Druż. 
.backa m. p. 
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Walka o tanią książkę szkolną. 


Fatalne skutki przemiany „Książnicy Polskiej” na przeds.phiorstwo zarobkowe, 


A płaci za te 


Lwów 25. września. 

Dlaczego „Książnica“ zaszczy- 
tną i tak korzystną dla swoich ce- 
lów formę kooperatywy zamieniła 
na kapitalistyczną Spółkę ak- 
cyjną? 

Na pierwszy rzut oka wydaje 
się to dziwnem, tem dziwniejszem 
może, jeżeli się ma w pamięci sło- 
wa Dr. I. Piątka: „Za najiodpowied 
niejszą prawna formę dla takiego 
przedsiębiorstwa (..Ksiażnica Pol- 
ska“) uznano stowarzyszenie 
współdzielcze. Współdzielnia bę- 
dzie takie stowarzyszenie. które- 
go celem będzie dobra i tania 
książka szkolna. Kapitał włożony 
w formie udziałów musi być od- 
powiednio oprocentowany, lecz 
zysk kapitału nie może być głów- 
nym celem przedsiebiorstwa“. 

Więc jakto, najodpowiedniejszą 
formą kooperatywa, a jednak 
przemitnia się ją na niezgodną z 
ideowym charakterem  „Książni- 
cy“ Spółkę akcyjną — choć się 
ma świadomość, iż „kapitał wiel- 
ki ma swoje wymagania, nie za- 
wsze zgodne z dążeniami całego 
nauczycielstwa*? (Dr. J. Piątek). 

A więc rezygnuje się „z za- 
chowania dła nauczycielstwa bez- 
względnego wpływu na tok całe- 
go przedsiębiorstwa* — wbrew 
nieraz stwierdzonemu  faktowi, 
że „członek spółek kapitalistycz- 
nych troszczy się tylko o to, by 
z końcem roku dywidenda była 
wysoka, bo dlatego jedynie nale- 
ży do spółki“. 

Cóż skłania do takiej rozbież- 
ności pomiędzy głoszoną zasadą 
a wynikającą z niej praktyka ży- 
ciową? Czy troska tylko o rozwój 
przedsiębiorstwa? czy też może 
jakieś inne cele niewyjawiane, 
chowane w ukryciu? 


Słowa a czyny. 


Ta rozbieżność zamienia się w 
jawną sprzeczność pomiędzy sło- 
wami i czynami. Słowami zape- 
wniało się nauczycielstwo, że 
„Książnica Polska“, która jako 
stowarzyszenie współdzielcze, 
mająca na celu jedynie wytwa- 
rzanie jak najlepszych podręczni- 
ków dla szkoły polskiej nie 
myśli wyzyskiwać obecnych kon- 
dunktur handlowo - przemysło- 
wych* (r. 1920 Dr. J. Piatek) — 
a jednocześnie czyniło się przygo- 
towania do przemiany na Spółkę 
akcyjną, tak rzeczowo i silnie 
zwalczaną i. potępianą... słowami. 

Szybkość działania spotęgo- 
wała ogłoszona dnia 29. paździer- 
nika 1920 r. ustawą o współdziel- 
niach. Okazała się niewygodna i 
krępująca dla jednostek żądnych 
wpływów i zysków. We współ- 
dzielni bowiem członek Rady 
Nadz. nie może pobierać tantiemy 

każdy członek bez względu na 
ilość posładanych udziałów ma ie- 
den głos, bilans musi podawać 
składniki majątku po cenie kupna 
lub kosztów własnych produkcji, 
a roczna dywidenda, przypadają- 
ca na udziałowca, nie może prze- 
kraczać 2 proc. od sta ponad sto- 
nę dyskontu Banku Polskiego. 


najuboższe spoieczeństwo. 


swoich wspólników". ten musiał 
widzieć swój cel w Spółce akcyi- 
nej. Ona dawała bowiem nieogra- 
niczoną swobodę działania, ona 
wyzwałała z pod kontroli człon- 
ków, kontrolę zaś Rady Nadz. 
sprowadzała do wygodnych roz- 
miarów, zakreślonych wolą i ilo- 


na sercu, ten bez zastrzeżeń wi- 
nien był w tei formie prawno- 
handlowej pomieścić swoją pracę 
i działalność. Komu jednak cho- 
dziło o to, by „zarząd Spółki ak- 
cyinej miał większa swobodę 
działania, niż zarząd Stow. współ- 
dzielczego, gdyż zarzad Spółki | ścią udzielanych informacyj przez 
akc. nie potrzebuje sie czlądać na Dyrekcję, a nadewszystko pozwa- 
| ONE OJ "t4] 


Gzeski Landru. 


Zbrodnie. potwornego mordercy kobiet, 


Dwie kochanki zamordował w Tatrach, trzecią oblał 
benzyną i podpalił. 


Praga, we wrześniu. 

Policja uwięziła niejakiego Je- 
rzego Bazanta z Pardubic. który 
przed trzema tygodniami popęłnił 
w Tatrach czeskich kilka mor- 
derstw. 

I tak dnia 15. września zamor- 
dował tam wystrzałem z rewoł- 
weru swą kochankę, ograbił ją z 
wszystkiego, co miała przy sobie, 
a zwłoki ukrył pod kupa kamieni. 
Następnego dnia w podobny spo- 
sób pozbawił życia inną swą ko- 


Komu taniość produkcii wi | 


chankę. Wreszcie dnia 17. bm. w 
polu pod Zracza wykonał zamach 
morderczy na niejaką Anne Richa. 
Powaliwszy nieszczęśliwą cztere- 
ma uderzeniami młotka po gło- 
wie, dał do niej jeszcze dwa strza- 
ły z rewolweru, ograbił napadnię- 
tą, obłał ją benzyną i podpalił, Cu- 
dem prawdziwym Richa nie zgi 
nęła. Znałeziono ia dającą znaki 
życia i odstawiono do szpitala. 
Jęst nadzieja, że ofiara, napadu 
żyć będzie. 


Największy hotel w Świecie. 
Nie bdzie w n'm wolno pić ani palić. 


N. Jork, we wrześniu. 5000 pokoii, 
(+). Milioner nowojorski O- | wysoki będzie na 800 stóp, czyli 
skar Konkle przed 12 laty uczynił | przewyższy słynny „Woolworth 
ślub, że jeśli jego chore dziecko | Building". Będzie zawierał trzy- 
wyzdrowieje, to cn zbuduje dom | piętrową sałę modłów, szpital, 
na chwałę Bożą. Tak się stało, | bank, radiostacię itd. Cena poko- 
tylko że Konkle połączył prakty- | ju z całem utrzymaniem wyniesie 
czność z pobożnością i buduje tygodniowo 21 dolarów, czyli bę- 
olbrzymi hotel. dzie na tamtejsze stosunki dość 
największy na Świecie. a 10 proc. | przystępna. Każdy lokator będzie 
z dochodu oddawać będzie mi- f się musiał jednak 
sionarzom. zobowiązać na piśmie, 
Koszt budowy tego olbrzyma | że nie będzie palił. ani używał 
wyniesie 14 milj. dolarów. Hotel į trunków. Również ma być zabro- 
będzie miał niona sprzedaż gazet w niedzielę... 


Matka walczy z panterą. 


Obroniła dziecko, które jednak zmar'o z ran. 


N. Jork. we wrześniu. nie namyślając się ani chwili, z si- 

(+). O niezwykłem zdarzeniu | ła rozpaczy 
donoszą z Buenos Aires. Do farmy | | rzuciła się na pantere. 
w pobliżu osady Irejo zakradła | Wywiązała się zacięta walka, w 
się pantera, która j a e końcu panama uległa. 
i iestety, zwycięska kobieta, mo- 
zaatakowała dziecko cno pokąsana i podrapana. prze- 
śpiące w kołysce, Matka przybie- ; konała się, że dziecko tymczasem 
gla, usłyszawszy krzyk dziecka i' skonało z upływu krwi. 


i 


Tunel połączy Europę z Afryką. 


Paryż, we wrześniu. 

(+). Znany projekt zbudowa- 
nia tunelu pod kanałem La 
Manche, któryby połączył Anglię 
z Francją, pobudził francuską Izbę 
handlową w Marsylii do wypra- 
cowania podobnego projektu dla 
cieśniny Gibraltarskiej. Tunel ta- 
ki miałby wielką doniosłość dla 


Francji jako połączenie z kolonja- 
mi afrykańskiemi. Długość tunelu 
wyniosłaby 20—24 km. a głębo- 
kość około ćwierć kilometra po- 
niżej dna morskiego. Oczywiście 
zachodzi jeszcze pytanie. jak się 
wobec tego projektu zachowają 
rządy hiszpański i angielski, 
| name © o 
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lała na ptzeszacowywanie majat- 
ku! Ten ostatni wzgląd w dobie 
inflacji stawał się zaczynem for- 
tun wszelakich grynderów i za- 
wołanych rycerzy przemysłu. Tu 
można było zrobić raz. ale grun- 
townie. Dlatego to na prawo i le- 
wo, jak grzyby po deszczu mno- 
żyły się najróżnorodniejsze spól- 
ki akcyjne, które powstawały tyl- 
ko na to, aby przy swem powsta- 
waniu napełnić kieszenie i ambi- 
cje tworzących je grynderów. 

Na tę drogę weszła też ide- 
owa „Książnica Polska“. Z czyją 
stratą, a czyim pożytkiem, tośmy 
już wykazali. Szkoda tylko, że w 
tem wszystkiem tak biernie za- 
chowało się nauczycielstwo szkół 
średnich, zgrupowane w Tow. 
naucz. szkół wyższ. Jakaś apatja, 
oparta o niezrozumienie sytuacji, 
pozwoliła rzucić cały majątek 
Tow. i cały jego tak chlubny do- 
robek kulturalny na zmienne fluk- 
ty działalności grona jednostek, 
które zaślepione łatwem powo- 
dzeniem, ukazały swoje właściwe 
oblicza, prąc już jawnie do iak 
największych zysków i swobody. 

Wszystkie hasła taniości pro- 
dukcji książki szkolnej, wszystkie 
hasła współdzielczości, nagle prze- 
mianowano na kapitalistyvczną ża- 
dzę zarobkowania. Wyznaczono 
sobie bajeczne płace, tantjemy, 
prowizje, zaczęto skupować do- 
my, gromadzić inne zasoby, a 
jednocześnie rozpinać pajęcze sie- 
ci pośród wszystkich wpływo- 
wych osób, mających coś do po- 
wiedzernia w dziedzinie książki 
szkolnej, a zwłaszcza przy jej a- 
probacie. Zaszczytna firma T. N. 
S. W. torowała drogę tam. gdzie 
już nie innego, ani żaden inny 
środek nie mógł pomóc. tam sku- 
teczną okazywała się firma, ide- 
owa T. N. S. W. Nikt nie wiedział, 
kto to poza nią się kryje, nikt o to 
nie pytał nawet. 

I tak nastał czas żniwa i trwa 
szczęśliwie aż do chwili obecnej. 
Na Walnych Zgromadzeniach har- 
monia .i spokój, dym wzajemnej 
chwalby i kadzideł zasłania wszy- 
stkie niedogodne wątpliwości. Dy- 
rekcja sławi pod niebiosa praco- 
witą Radę Nadzorczą, ta ostatnia 
pomysłową i zabiegliwą dyrekcię, 
uchwalają sobie potem wzajem 
sute tantiemy i w harmonii roz= 
chodzą się. 


A za to wszystko płaci ubogie, 
wyniszczone społeczeństwo. Mło- 
dzież traci czas i długie godziny 
na przepisywanie całych rozdzia= 
łów z niedostępnych, z powodu 
drożyzny książek, a kilku bussi- 
nessmanów upływa za to w nad- 
mierne dostatki, kpiąc sobie w du- 
szy ze wszystkiego. i wszystkich. 

To istotnie zły i smutny ob- 
jaw. 


Ostra walka Z komuni- 
zmem w Anglii, 


Londyn, 24. września. (Tel. G. P.) 
„Daily Mail“ donosi, że podczas obrad 
między ministrem spraw wewnętrz- 
nych a kierownikiem policji rozważa- 
no sprawę podjęcia wielkiej akcji, 
zwróconej przeciwko komunistom. Po- 
stanowiono wydalić około 50 osób, 
obywateli rosyjskich i francuskich. 
Ministerstwo spraw wewn.  poleciło 
sporządzenie listy cudzoziemców po- 
dejrzanych o agitację komunistyczną. 

—0— 
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TEATR WIELKI: 
W piątek 25 bm. „Romans zeszytowy”. 
Sobota 26. bin. „Żydówka“. 
Niedziela 27. bm. (o 3.30 popoł.) po ce- 


nach do połowy zniżonych „Uciekła mi 
przepióreczka...* Żeromskiego. 

Niedziela 27. bm. (o 7.80 wiećz.) „Ro- 
mans zeszytowy". 

Poniedziałek 28. bm. „Romans zeszyto- 


wy”, 


TEATR NOWOŚWI: 
Piątek 25, bm. „Lyzistrata”, 
Sobota 26. bm. „Taniec o północy”. 
Niedziela 27. bm. „Hrabina Marica”. 
Poniedziałek 28, bm. „Lyzistrata”, 
Początek przedstawień wieczornych o g. 
7.30, popoł. o g. 3.80. 


Teatr Wielki daje dziś wielce efektow- 
ną sztukę Karola Mere „Taniec o północy" 
w wykonaniu najwybitniejszych sił zespo- 
łu z pp. Zielińską (główna rola dramatu), 
dyr. Barwińskim,  Kwiatkowskim i Stę- 
powskim na czele. 

Teatr Nowości wystawia dziś popular- 
na i zawsze aktualną, pełną czaru i poe- 
zji, niezwykle melodyjną operetkę „Lyzi- 
stratę", w koncertowem wykonaniu na- 
szego zespołu z pp. Grabowską, Kasprowi1- 
czową, Rylską, Skringorówną, Kuligow- 
skim i Tatrzańskim w głównych rolach. 

„Noo Antonji", świetna komedja Len- 
gyela, ukaże się w sobotę i niedzielę, jako 
popołudniowe przedstawienie w Teatrze 
Nowości, po cenach do połowy Zniżonych 
i niewątpliwie wypełni widownię teatru, 
zwłaszcza przy minimalnych cenach bi- 
letów. 

3 

Nowy sezon konoertowy otwiera we 
środę 80. bm. recitalem najznakomitszy 
skrzypek polski i artysta o międzynarodo- 
wej sławie Paweł Kochański. Program o- 
bejmuje szereg kompozycji nowych i we 
Lwowie dotychczas nie granych, akompa- 
niuje dr. Edward Steinberger. Nazwisko 
Pawła Kochańskiego, jako pioniera muzy- 
ki polskiej zagranicą, niezrównanego od- 
twórcę dzieł Szymanowskiego. 


Biuro Koncertowe M. Tuerka 
oda 50 września: 5495 
Paweł Kochański, skrzyp. k. 
a 0 


Organizacja „Tygodnia Akademickiego" 
zatacza coraz szersze kręgi. M. in. pro- 
jektuje się urządzenie loterji, która ebię- 
łaby całą Rzeczpospolitę. Przewidują wy- 
puszczenia 2 mil. losów po 60 zł. Naj- 
wyższa wygrana 200 tys. Bardzo dużo 
fantów wartościowych. 


Zbiórka ma „Dom aktora weterana w 
Skolimowie", D. 28. września 1925 zwró- 
cą sie aktorzy polscy wa Lwowie do zna. 
nego z oliarności społeczeństwa lwowskie- 
eo, o skrcfhtną vhare dla Tych, którzy zdro 
wie i nerwy nterali w pracy dla sztuki 
polskiej Wprawdzie zdajemy sobie spra- 
we. że zbiórki uliczne stały się chroniczną 
choroba ulic iwowskich, jednak jesteśmy 
przekonani. że społeczeństwo lwowskie 04 
ten cal rzuci skromną ofiare zwracającym 
się do Niego bo raz pierwszy ulubieńcom. 

Wybory do Izby lekarskiej. Na podsta- 
wia art. 14, i 16, ustawy 7 d. 2. grudnia 
1921, Zarząd Izby wyvhóśczył wybóry do 
Rady (żby lekarskiaj na okres trzyletni 
(1926—1928) na dzień 20. grudnia 1925. 
Lista uprawnionych do głosowania ogło- 
sznną Zostala w nr. 36./37. „Pałskiej Ga- 
gety lekarskiei"', nadto jest wyłożoną w 
kancelarii Iżby (Lwów, Zyblikiewicza 238) 
1 wa wsżyslkich dlarostwach okregu lzbv. 

Srospaózańi miostkańcy ulicy Krakow- 
akiej, maląd przed sobą niezatarte jeśżcze 
widmo strasznej kótastrofy budowlanej, 
zwracają się lą drogą do Kogo należy z a 
pelem, — zabronić bezzwłocznie t bezwa- 
runkówo przejazdu Drzeź ulicę Krakowską 
szołerom ciężarowym aut 8 Zakładu. czy: 
szczenia miasta i „Książnicy Atlas". —- 
Śzolerzy l, urządzają sobie ulicą Kra- 
kowśką formaline wyscig) : pówódują, ze 
w czasie ich przejazdu lą UlICĄ tā ogół 
waska, domy doznają strasznych wstrzą. 
sów tak, że szyby u okien pękają, s uz- 
czynia kuchenne spadają Nadomiar złego. 
w zniszczonym bruku la) ulicy Bowstały 
doły. które znacznie potąguja wstrząsy do- 
mów tapawając mieszkańców «upełnie n- 
zasadnioną trwogą. 

t—) Karabin | naboje au strychń P. 
Gronauwetter, zam. przy «i. Kopernika 8.. 
tawiadomił wczoraj policję. ża znalazł 
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„GAŻETA PORANNA" z dnia 26. 


września 1925. 


Inkasent zakładu graficznego 
truje się wskutek utraty posady, 


Lwów, 25. września. 

(—) W zakładzie graficznym N. 
Degenstiicka przy ul. Sykstuskiej 32, 
zajęty był od dłuższego czasu jako 
inkasent 33-letni Władysław Rzepiak. 
Onegdaj właściciel zakładu stwierdził 
brak kwoty 350 zł. i o sprzeniewie- 
rzenie jej posądził Rzepiaka i wsku- 
tek tego zwolnił go z posady. 

Rzepiak znalazłszy się nagle na 


bruku z powodu podejrzenia o sprze- 
niewierzenie, sprawę tę wziął sobie 
nazbyt gorąco do serca i postanowił 
pozbawić sią życia. Wczoraj kupił so- 
bie aniliny, którą wypił w większej 
ilości, doznając załrncia. Zawezwano 
Pogotowie, które po udzieleniu despe- 
ratowi pierwszej pomocy odwiozło go 
do szpitala. 


Truli psy. kradli kurtki i t. d. 


Pokłosie jadnej pracowitej doby złodziejskiej. 


Lwów, 25. września. 

(—) Marcin Poczapski, robotnik, 
zam. przy ul. Marcina 86, w realno- 
ści N. Kalismana, doniósł wczoraj po- 
licji, że nieznani sprawcy struli wezo- 
raj dwa psy łańcuchowe, aby dostać 
się do komórki, w której znajdowała 
się ckoło 8 worków miąki. Donoszący 
jednak sprawców spłoszył. Policja za- 
rządziła dochodzenia. 

Jan Drahał, dozorca domu przy ul. 
Krakowskiej 48, doniósł wczoraj po- 


licji, że w składzie ubrań Rotha w tej 
realności znajdują się złodzieje. Na 
miejsce udał się natychmiast post. 
Klepnarek, który faktycznie w podwó- 
rzu tej realności zastał ukrytego Igna- 
cego Zagórskiego, przy którym znale- 
ziono skradzioną Rothowi kurtkę. Na 
komisarjacie Zagórski podał, że do 
składu dostał się za pomocą sztaby, 
którą oderwał kłódkę od rolety. Po- 
szkodowany podał, że mu brakują 3 
kurtki. 


Straszna śmierć między wagonami. 


Tragiczny zgon nieostrożnego fornala. 


Zadwórze, 24. września. 
(—) Wczoraj na tutejszej stacji wy- 
darzył się straszny wypadek, który 
pociągną! za sobą ofiarą w życin indz- 
kiem, Mianowicie fornal z Zadwórza, 
Józef Szymków, lat 88, skutkiem wła- 
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dzy dwa manewrujące wagony, które 
w pewnej chwili zderzyły się, przy- 
zniatając nieszczęśliwego fornala. Ze 
zgniecioną klatką piersiową przywie- 
ziono go do szpitala, gdzie w kilka 
godzin później zmarł. 


wczoraj na swym strychu podczas prze- 
prowadzania robót konstrukcyjnych stary 
rosyjski karabin oraz 30 naboji, Przed- 
mioty te policja zabrała i oddała do zbro- 
jowni. 

(—) Nieszczęśliwe wypadki. Do szpiła- 
la powszechnego przywieziono wczoraj 
zwrotniczego kolejowego Jana Markow- 
skiego, zam. w Sygniówce przy ul. Kul- 
parkowskiej 812., który przy upadku z 
drabiny przebił się nożem w bok. — Rów- 
nież wczoraj przywieziony Stefana Kużmię 
z Podborzeć, ucznia stołarskiego, który w 
fabryce „Liquorać odniósł rany na głowie 
i potłuczenia, skutkiem uderzenia deską. 

(—) Do aresstów policyjnych oddano 
wczoraj: Józefa Kseniowa, Mołkę Taube- 
ra, Marję (olinkę, Jankia Reisa i Sarę 
Reis ża Żebractwo, Minę Branies za kra- 
dzież torebki z BU zł. w tramwaju „11“ 
na szkode Anny Chajnowej, zam. w Bor- 
szczowie, Władysława Zatwardzickiego, 
zań. Sżkarpowa 18, za kradzież kury w 
Rynku na szkodą Małgorzśty  Bachtlof, 
wreszcie Jana Kwietnika, oraa Kuhegundę 
Ronich ga wióczegostwo, 


(—) Zwłoki noworodka na cmentarzu 
stryjskim. Stanisław Juchiia, praktykant 
sklepowy, zam. przy ul. Stryjskiej 46., za- 
wiadomił wczóraj I. kotnisarjat P. P, że 
na ćmentarzu stryjskim w zaroślach žna- 
laz? płód noworodka. Przybyły na mie; 
sce lekarz dzielnicowy stwierdźił, że płód 
jast pla męskiej. liczy około 4 miesiace 
: został porżucońy przed kilku dhiami, ZA 
malika weżczętó poszukiwania. 


(—) Psote koleżańska przyczyną nie- 
szosęśllwego wypadku. Wczoraj na pl. Ju- 
ra 14-letniemu Karolowi Strołtmowi, kole- 
ga jego nieznanego NAŁWiSKA, zerwał z glo 
wy czapkę i rzucił na drzewo. Strohm nie 
chcąc wracać beż czapki do domu wydra- 
pał się na drzewo, z którego jednak spadł 
na ziemię i doznał poważnych poiłuczeń 
na całem ciele. Po zaopatrzeniu przez Po- 
tótowie Dozastawione gó W Dpiece domo- 
wej. 

(—) Upadek s rosatowknia. Wezùraj 
popołudniu na budowie lotniska wojako- 
wego zdarżył się tieszczęśliwy wypadek. 
Mianowicie w pewfiym momencie zawali- 
ło się rusztowanie, a pracujący D8 nim 


rieśla, a to: 44-letni Józef Rysiecki i 27- 
letni Stefan Chudzio spadli na ziemię 
i doznali poważnych obrażeń. Pogotowie 
ratunkowe po udzieleniu im pomocy od- 
wiozło obu do szpitala powszechnego. 


ALDAN 


IU. Ogólny zjazd adwokatów polskich 
w Poznaniu odbędzie się w d 26—28. 
września, A rozpocznie śię w sobotą 26. 
hm, o godz. 11 uroczystem posiedzeniem 
inauguracyjnem w auli Uniwersytetu po- 
znańskiego. 

Kurs handlu drzewem i ziemiopłodami 
przy liceum handlowem Izby przemysło- 
wo-handłowej w Bydgoszczy. Zadanie: 
wykształcenie zawodowe pod względem 
teoretycznym i praktycznym pracowników 
w dziedzinie handlu drzewem i ziemiopło- 
dammi oram ich przetworów. Trwa 8 mie- 
sięcy (od 1. paźdźierniką do Gł imaja), 
dzieli eię ha 8 trymestry i obzimuje wy 
działy: ogólno-handlowy, handlu drzewem 
1 kańdlu ziemiopłodami Zapisy przylinuje 
dyrekcja Liceum handlowego w Bydgosz- 
"zy, Nowy Rynek 8, do 80. września 


Prseciętna öfa Miesięczna pazu riem- 
nego w Zagłębiu borysławskiem ustalona 
została przez Izbę handlową i przemysło- 
wą we Lwowie, w porozuińieńiu z Krajo- 
wem Towarzystwem naftowem, na pod- 
stawia faktycznie uskutecznióńych trans- 
akcji na sierpień 1986 r. w wysokości 2.16 
tr. za jeden metr sześcienny. Przy obli: 
czaniu ceny gazu, przypadającego na U- 
działy brutto odliczyć należy ż powyższej 
cany koszta zabierania gazu z kópalni, tj. 
koszta tłoczenia itp. 

(Z) Tajemnicne samobójstwo w War- 
snawie, Wczoraj w godzinach wieczor- 
nych w Alejach Ujazdowskich na jednej 
z ławek znaleziono niezywego mężczyżne 
zbroczonego krwią. Okazało šie, że fnło- 
dzieniec ten odebrał sobie życie strzela- 
jąc dwukrotnie z rewolweru w skroń. Jest 
to o tyle charakterystyczne, że policja do: 
tyohczas nie zdołała usialić osoby, 
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Zgon znanego humorysty. 28. bm. zmarł 
w Warszawie Franciszek Reinństein, zna- 
ny humorysta, współprucownik tygodnika 
„Mucha“ i kierownik działu satyrycznego 
w „Prz. Wiecz.'., Pozatem Reinstein był 
znawcą zabytków m. Warszawy i napisał 
mengrafję o dawnych cechach warszaw- 
skich. 

Eames an 


Głosy publiczne. 


0 autorstwa p. Ora Saula 
Jampolera. 


Lwów, 24. września. 


O Redakcji „Głosu Prawa“ otrzymuje» 
my następujące pismo z prośbą o umiesz- 
czenie: 

Inseratem zamieszczonym w Nrze ..Ga- 
zety Porannej' z 21. września br. na str. 
5, p. Dr. Saul Jampoler, adwokat w Tlu- 
maczu. zaatakował Redakcję „Głosu Pra- 
wa“ z powodu, iż odnośnie do artykułu w 
„Głosie Prawa“ pod nazwiskiem p. Dra 
Jampolera w kilku ciągach zamieszczone 
go p. t. „Nieżyciowość judykatury sądo- 
wej“, uznaliśmy za stosownę zauważyć 
w dopisku do rozdziału końcowego (w ze- 
szycie sierpniowym br.), iż artykuł ten 
„opracowany w części wespół z Redakcją, 
zdoła może wreszcię skłonić nasze autory- 
tety rządowe, sądowe i naukowe do u- 
żywotnienia judykatury”. 

Dr. Jampoler twierdzi, iż rzeczony ar- 
tykuł zosta! wyłącznie przez niego (sic!) 
opracowany, że przeto wspomniana 
wzmianka pozbawiona jast w zupełności 
podstawy faktycznej (sic), a tem samem 
jest wprost nieprawdziwą (!) 

Wobec tego stwierdzamy, że współpra- 
ca Redakcji naszej polegała nietylko na 
udzieleniu autorowi całego szeregu wska- 
zówek i pomysłów. jak artykuł ulepszyć 
uzupełnić, ulogicznić. lecz ponadto musiał 
redaktor nasz podjąć się — oczywiście na 
podstawie upoważnienia ze strony Dr. Jam- 
polera —- bardzo istotnego i wydatnego prze. 
robienia niektórych części artykułu, gdy 
dwukrotne przeróbki Dr. Jampolera nie dopi- 
saly.. Współpracy naszej zawdzięcza p. Dr. 
Jampoler szereg nowych ustępów, szczegółów 
i myśli, nie rmożna zaś też pominąć 
mnóstwa przekreśleń dokonanych przez 
redaktora, a stanowiących ważną część 
współpracy w myśl zasady: „Darin, was 
er weise verschweigł, zeigt sich der Mei- 
ster des Stils“. 


Znacznie więksi i bardziej znani od 
Dra Jampołera autorzy poczuwają się do 
obowiązku podziękowania w przedmo. 
wach lub dopiskach każdemu, kto choć- 
by tylko podrzędną współpracą do dane- 
go dzieła się przyczynił. P. Dr. Jampoler 
natomiast podziękował Redakcji jedynie 
tylko swoim inserateml.. Do zamieszcze- 
nia atoli wspomnianego dopisku zaistniały ` 
dla nas ważniejsze pobudki. W toku ogła- 
szania artykułu doszły nas z poważnych 
stron glosy, z powodu których uznaliśmy 
za wskazane, nadać zapomocą owego do- 
pisku artykułowi, który wszak i nas take 
że tyle pracy kosztował — większej i chęt- 
niejszej poczythości od tej, na jakąby ara 
tykuł przez p. Drą Jampolera podpisany 
mógł był liczyć bez owego dopisku. 

P. dr. Jampoler pragnie w końcu za- 
łożyć się z nami o 500 zł. na cel dobro: 
czynny, proponując rozstrzygnięcie znkla« 
du przez dwóch arbitrów, W zakłady atoli 
można wchodzić wówczas tylko, gdy spra- 
wa dla obu stron jest niepewna lub wąt- 
pliwa. Po naszej stronie Jednak zachodzi 
najniewątpliwsza pewność. To też szkoda 
nam czasu na zakłady i wróżby o to, czy 
p. Dr. Jampoler pozyskał sobie rzeczonym 
artykułem tytuł dó pełnej lub tylka poło- 
wicznej nieśmiertelńóści. _ Oświadcźamiy 
atoli; iż każdemu, ktokolwiek do nas w tým 
celu się zgłosi, umożliwimy wgląd de kil- 
ku jeszcze zachowanych części skryptu p. 
Dra Jampolera, do przeróbek redaktora, a 
niemniej też do kilku ńie zniażćzóńych dò- 
tąd listów Dra Jampolera, użupelniających 
wizerunek człowieka i jego dzieła, 

Za Redakcję „Głosu Prawa* — 


Dr. Lutwak m. p. 


NE 


Wsród pism 
i książek. 


„Małkeństwa", Zofji Rygiet-Nalkowskiej 
wysżło nakładem Bibljoteki Dzieł Wybor, 
Lwów, Zimorowicza 6. Nałkówska jest dów. 
skonąłą portrecistką psychiki kobiecej. U- 
mie każdemu wydarzeniu w życiu kobiety 
nadać specyficzne plętnó ódrębnośći i wy: 
jątkowości. Stylizacja jej wyławia Z naj- 
bardziej błahego wypadku życia wysekia 
piękno 1 artyzm, 


' GAZETA PORANNA” z dnia 26. września 1925, 


-Cenny nabytek Miejskiej Straży pożarnej 


Dzięki nowemu samochodowi pożarowemu powiększy się bardzo wydatnie 
sprawność akcji ratowniczej przy pożarach we Lwowie. 


Lwów, 25. września. 


(jp.) Miejska Straż pożarna we 
Lwowie wzbogaciła się obecnie o no- 
wy. nabytek, który zaważy wydatnie 

na sprawności lwowskiego 
pożarnictwa, 

Nabytkiem tym jest 

samochód pożarowy ` ^. 

najnowszego typu, zakupiony w An- 
glji za kwotę 35 tys. zł, Wraz z kosz- 
tami przywozu, opłatą cła itp. stano- 
wi to dla gminy wydatek około 40 
tys. zł, (Nawiasem tu zauważyć na- 
leży, że mimo starań zarządu miasta, 
nie zdołano uzyskać od rządu Zniżki 
opłaty celnej, która wynosi około 
2 i pół tys. zł.). 

Wydatek na samochód, jakkolwiek 
znaczny, opłaci się sowicie, bo* teraz 
dopiero będzie” mogła lwowska Straż 
pożarna rozwinąć natychmiastową, 
wydatną akcję ratowniczą przy po- 
żarze. 

Dotychczas akcja ta, mimo niena- 
gannegg pogotowia Straży pożarnej, 
musiała się spóźniać z tego powodu, 
że w beczkowozach można było do- 
wieźć na miejsce pożaru tylko nie- 
znaczną ilość wody, a po jej zużyciu 
trzeba była czekać od 20 do 40 mi- 
nut na otwarcie hydrantów. 

Celem bliższego zaznajomienia na- 
szych Czytelników z tym cennym 
dla bezpieczeństwa miasta nabytkiem, 
udaliśmy się na strażnicę pożarną i 
pod uprzejmem przewodnictwem na- 
czelnika Cieókiewicza  oglądnęliśmy 
dokładnie nowy samochód pożarny. 

(Wóz, ustawiony w remizie Straży 
pożarnej, już zewnętrznie przedstawia 
się bardzo imponująco, polakierowany 
na kolor karmazynowy i opatrzony 
bogato w lśniące części mosiężne. 

Pierwszorzędną zaletą wozu 
jego 

zupełna samowyztarczalność, 
to znaczy, że może złanowić zam w 
sobie kompletny tabor pożarny. Na 
jego wyposażenie składa się zbiornik 
Ba wedę umieszczony wewnątrz wo- 
au, a obejmujący 1.200 l. wody czyli 
2 i pół dotychczasowych beczek. W 
tyle wozu jest umieszczona pompa o 
wydegności 800 do 1000 I. wodv na 
zmnutę, a pędzona tym samym moto- 
rem, który służy do uruchomienia 
WOZIE. 

Wielką załetą nowego wozu jest, 
że do uruchomienia pompy wystarczy 
jeden człowiek, 
to jest szofer, podczas gdy w dotych- 
czasowych sikawkach ręcznych trzeba 
było do tej pracy użyć 8 do 12 Indzi. 
Uruchomienie pompy odbywa się w 
sposób bardzo uproszczony. Przy po- 
mocy dźwigni wyłącza się napęd z 
motoru na tylne koła, a załącza się go 

na pompę. 

Przy użyciu jednego prądu wy» 
starcza wody w zbiorniku na 12 i pół 
minuty, co często już wystarcza do 
ugaszenia pożaru. 

Prądów takich można przy odpo- 
wiednim zapasie wody otrzymać dwa 
a nawet cztery, a wysokość rzutu 
waha się między 20 do 35 m., zaś 
długość rzutu od 40 do 50 m., zależnie 
od długości i przekroju wylotów. 

"Nad pompą i z tyłu wozu umiesz- 
czone są 3 zwijadła, mogące pomie- 
śció 270 m. węży. To jest ilość wy- 
starczająca normalnie przy średnich 


jest | 


i mniejszych pożarach. Do połączenia 
węży z hydrantem wystarcza także 
jeden człowiek. 

Nad samochodem umieszczone rusz 
towanie ma drabiny, osęki, a 'nadto 


posiada on siedzenie dla 8 ludzi, co 
pozwala na przewiezienie potrzebnego 
do akcji personalu. 
Samochód jest nadto 
w elektryczny starter, 


zaopatrzony 
elektryczne 


Humor. 
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urzędnik X. klasy rangi przyjemnie spedził wakacje, nie ruszając się z domu, ani nie 
wydając pieniędzy. 


Turniej w piłce recznej 


o nagrodę „Gazety Porannej*. 


Konferencja mędzyklubowa. — Kwestja finansowa. — Lista sędziów. — 
Te: miny rozgrywek. — Sprawa Związku Piłki Ręcznej. 


Lwów 25. września. 
Wczoraj o godz. 7 wieczorem 
odbyła się w Redakcji „Gazety 
Porannej' zapowiedziana 
konferencja międzyklubowa 
delegatów drużyn, bioracych u- 
dział w turnieju piłki ręcznej. Na 


. posiedzeniu ustalono i uzgodniono 


szereg kwestii, jakoteż wyloso- 
wano 
terminy rozgrywek. 

Ze względów technicznych po- 
stanowiono rozpocząć rozgrywki 
dopiero 3-go następnego mie- 
siąca. 

Stronę finansowa 
uchwalono załatwić w ten sposób, 
iż dochód z całego turnieju pójdzie 
do jednej wspólnej kasy, poczem 
zostanie rozdzielony na cztery 
równe części. Głównym kasjerem 
imprezy wybrano p. Wachmanna. 

Równocześnie ustalono 

listę sędziów. s 
która składa się z następujących 


panów: T. Kuchar, prof. Humen, 
Haber, Arnold, Woron. Grabow- 
ski. Panowie ci odbędą wspólną 
konferencję, celem ustalenia i u- 
jednostajnienia przepisów. 
Terminy rozgrywek 

przedstawiają się następująco: 

3. X. Lechja—Pogoń, sędzia 
p. Arnold. 

4. X. Dror—Hasmonea, sędzia 
p. Humen. 

10. X. Dror—Lechja, sędzia p: 
Woron. 

11. X. Pogoń—Hasmonea, 
dzia-p. Grabowski. 

17. X. Pogoń-—Dror. sędzia p. 
Arnold. 

18. X. Lechija--Hasmonea, sẹ- 
dzia p. Haber. 

24. X. Pogoń—Lechija, sędzie p. 
T. Kuchar. 


SĘ- 


25. X. Hasmonea—Dror, Sę- 
dzia p. Grabowski. à 
31. X. Lechja—Dror. sędzia 


p. Woron.. 


N- 7552 


oświetlenie, oraz reflektor przenośny 
do oświetlenia pogorzeliska. 

Ze względu na stan naszych bru- 
ków, samochód jest zaopatrzony w 
kcła o gumach dętych, aby unikać 
większych wstrząsów. 

Próba chyżości samochodu na linii 
Lwów Grzybowice wykazała, że 
samochód ten, ważący wraz z obcią- 
żeniem służbowem 5.650 kg., może 
rozwinąć na równinie 


chyżość ponad 50 km. 
na godzinę. Nadto w dziedzińcu Stra- 
ży pożarnej odbyła się w obecności 
Prezydjum miasta i komisji dla Stra- 
ży pożarnej 
próba sprawności pompy, 

która wypadła pod każdym względem 
zadowalająco. Ten pierwszy samo- 
chód jest sprowadzony na próbę, czy 
odpowiada należycie warunkom lokal- 
nym. 

"W danym razie mają być stoso- 
wnie do uchwały Rady miejskiej 
sprowadzone jeszcze cztery dalsze, co 
pozwoli na zupełne zaułomobilizowa- 
nie lwowskiego taboru pożarowego. 


Przymusowz obciążenie 
realności. 


Jeszcze jeden sposób sanacji finansów. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 24. września. (Z.) W miej- 
szych kołach politycznych krąży od kilku 
dni uporczywie  pogłoska, że jednym z 
głównych punktów najnowszego planu sa- 
macyjnego p. premjera Grabskiego, ma być 
wprowadzenie przymusowego obciążenia 
nieruchomości miejskich do wysokości 20 
proc. przedwojennej ich wartości, co od- 
powiadałoby mniej więcej przeciętnie po- 
łowie ich wartości obecnej. Obciążenie to 
byłoby podstawą do wydania lisłów za- 
stawnych, które zostałyby umieszczone za- 
granicą, środki zaś finansowe zdobyte w 
ten sposób, posłużyćby miały do przepro- 
wadzenia akcji sanacyjnej zarówno w dzie- 
dzinie walutowej, jak też wogóle w dzie- 
dzinie gospodarstwa krajowego. Pogłoskę 
powyższą notuje korespondent Wasz jedy- 
nie z obowiązku dziennikarskiego, zazna- 
czyć jednak należy, że utrzymuje się ona 
z wielką uporczywością. 
mb ———— 


1. XI. Hasmonea—Pogoń, 
dzia p. Grabowski. 

7. XI. Dror—Pogoń, sedzia p. 
Humen. 


8. XI. Hasmonea—Lechja, sẹ- 
dzia p. Kuchar. 

Klub wymieniony na pierw- 
szem miejscu jest gospodarzem. 
Ewentualne zmiany terminów, na 
podstawie obopólnego porozumie- 
nia, dopuszczalne! 

Tak więc i najnowszy dział 
sportowy zostanie ujęty w pewne 
ramy. Wprowadzenie rozgrywek 
punktowych przyczyni się napew= 
ne, jak zwykle, do zwiększenia 
zainteresowania piłką ręczną szer 
szych mas. 

Związek piłki reczneł. 

Kwestję zorganizowania zwią- 
zku piłki ręcznej postanowiono 
zająć się dopiero w późniejszej 
porze, po rozegraniu turnieju. 


Sẹ- 


Nr, 7:52 


Król sportu hulatą. 


Przepił już 200.000 dolarów. 

N. Jork, we wrześniu. 

(+). Jeśli u nas w Europie sty- 
szeć się dają coraz częstsze uty- 
skiwania, "i£ sport footballowy 
stał się właściwie zyskownym za- 
wodem, w którym brylują po- 
szczególne „gwiazdy niczem pri- 
madonny w teatrze, to w Amery- 
ce stan ten przedstawia się jesz- 
cze gorzej. Mistrże „baseballu“ 
są tam królewsko płatnymi arty- 
stami, mającymi swych „manage- 
rów*, tj. impresarjów. 

Królem baseballu zwany jest 
słynny „Babe Ruth“, pobierający 
codzienna pensję wysokości 266 
dolarów. Jest on przytem jednak 
niepoprawnym hulaką i w ostat- 
nich 5 latach przetrwonił conaj- 
mniej 300.000 dolarów. Ostatnio 
znów jego manager nałożył nań 
karę 5000 dol. i zabronił grać do 
końca sezonu. Była to kara za pl- 
jaństwo, spóźnienia, niedbałość w 
grze i przekraczanie regulaminu. 

Ano, nie zawsze sport jest ide- 
alnem zajęciem... 

———— 


Życie gospodarcze, 


Giełda iwowska. 


SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE. 
Lwów, 24 września. 

Targ akcyjny średnio ożywiony. 
Kursa nie wykazują mnaogół zmian. 
Obroty także w kilku papierach oa 
dluższego czasu zaniedbagych. 

Zwyżkc uzyskały jeśjuie papiery 
cukrownicze, Chodorów i Chybie, bę: 
dące w poszukiwaniu. Za Chodorów, 
który zakończył kursem 2'95 (wczoraj 
265) chciano płacic i 3 zł. przy wię- 
kszem quantum. 

Nadto interesowano się Parowozami, 
których zaotiarawanie nie Dokrywa w 
całości popytu. 

Akcje handlewe, bankowe I papiery 
procentowe dla braku zainteresowania 
wzgl. korzystnych ofert, bez transakcji. 

Tendencja niejednolita. 

Usposobienie spokojne. 


OBROTY W AKCJACH. 

Lwów, 24 września. 
Browary 775. 7:80, 785. Chodorów 
2:85, 2'00. 795, 2.75. Chybie 3'60, 
3:65, Cegielski. 13, 13°50. Ćmielów 0°33, 
0'34, Gafotą 018, 020, Gazolina 0'90 
Qikos 0'85, Pargwozy 0'25. Zieleniew- 
ski 1050. 


Giełda zbożowa. 


Lwów, 24 września 

OQżywiooe obroty w życie 1 jęcz 
mieniu, sporadyczne wansakcje w ow- 
sie dotychczas zaniedbanym Ceny ow- 
sa nieco silniejsze — Tendencja usta- 
łona. = Usposobienie ożywione. Stan- 
darty na rok 1925: pszeńica biała 735 
gt. pszenica czerwona 760 gr. żyto 
700 gr. jęczmień browar. 650 grn, 
owies 430 gr. 

Pszenica krajowa tx 1925 21.— 
do 22.—, żyto małopolskie ex 1925 
16.50 do 17 25. jęczmień  tnałopolski 
pastewny —*— do —'—, owies ma- 
łopołski 15:= do 16—,. 


Giełda krakowska. 


Kraków, 24 września. (Tel G PJ 
Pharma 1.16, Zimieniewaki 10.20—10.30 
Srersza górn. 2.10, Chodorów 2.40. 


Giełda warszawska. 


Warszawa, 24. września. (Tel. G. P.) 
Londyn 29.60, N. Jork 1.96, Paryż 28.33. 
Praga 17.74, Suwajamąa "26.58, Wlochy 


„GAZETA PORANNA” z dnia 26. września 1925. 


ZNÓW poprawa kursu złotego. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 24. wrziś li. (Z) 
Z Wiednia donosz;: Kurs zł»iego 
na giełdach za, ranicznych od wczoraj 
wykazuje pewna poprawę, Giełda 
zurychska, paryska, londyńska i no- 
wojorska zajmują stanowisko wyczi.= 
kujące, Kurs zł:tego w Pradze na 
wczorajszej giełdzie popołudni wej 
podniósł się na 553, czyli. że zu- 
piłnie naćrotił swo,ą ostatnią e'ratę, 


Po giełdzie tendencja była jeszczć 
mocniejsza. Przetrwała aż co wieczor 
Wieczorem kurs złot:go doszedł c 
5 60—562. Równeż na gi.ł ad 
wiedeńs<ich kurs złotego znecz! 
się poprawił, zarówno dewizy 
Warszawę, jak i efektywne noiy. Pta- 
ccno po 11675 czyli o 50 . unktów 
wyżej. W Nowym Jorku kurs złot:go 
poprawił się z 1750 ra 17:75. 


24.42, 8 proc. pożyczka 70.00, pożyczka 
konwers. 43.50, pożyczka dolarowa 391.69, 
pożyczka kolej. 85.00. 


Giołdy obce. 


GIEŁDA ZORYCHSZA. 

Zurych, 24. września. (Tel. G. P) Pa 
ryż 2450, Londyn 25.10.7, N. Jork 518.1. 
Belgia 22.60, Włochy 21.12, Berlin 1238, 
Wiedeń 72.96, Praga 10.35, Warszawa 
84.50, Budapeszt 0726, Białogród 9.21 i pół 
Bukareszt 2.51. Tendencja bez zaintereso- 
wania, 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

Wiedeń, 24. września. (Tel. G. P.) Do- 
lary 713, bułgarskie 6, marki niem. 168.28, 
angielskie 34.34, francuskie 83.44, wło- 
skie 28.75, jugosłow. 1254, polskie 115.75 
—116.75, rumuńskie 3.45 i trzy czwarte, 
szwajcarskie 136.30, węgierskie 99.30, cze- 
skie 20.95 i pół. 

Akcje: Zieleniewski 124, Apollo 490 
Fanto 180, Karpaty 111.7, Schodniea 125, 
Siersza 28, Kompas 18.2, Goleszów 380, 
Lumen 6.3), Nafta 101, Mraźnica 33—33 
i pół, Tepege 50—6.1, Browary lwow. 100 


Obroty prywatne. 


Lwôw, 24. września. 

Wczoraj tendencja znacznie zniżko- 
wa. Kurs dolara spadł o 10 do 14 
punktów. Obrót średni. 

Dolary amerykańskie 6 34 — do 
636 — dolary kanadyjskie 585 — do 
590'— korony czeskie 01750 do 
0.18 — leje 0.02'50 do 0.02 75 franki 
francuskie 0.2650 do 0.26 75 franki 
szwajcarskie 110 — do 112 — funty 
szterlingi 28 00—=— do 28.20— niem. 
marki nowe 0.00— do 0.00"—, 


ZŁOTO. 20 koron 2420— do 
2430— 20 franków 22.80.=— do 
2300=— 20 marek 2820— do 


<850:— 10 rubli 30 50'— do 31.50'— 
SREBRO. Korona austr. 0.50— 
od 0.52 00 5 koron austr. 2 60— do 
265— floren austr. 1.28*— do 
1380— rubel 2.05— da 2 15— 
piejki za rubel 100= do 110 —. 


Ceduła glełdy Iwowskiej z dnia 24 września 1925. 


Varto? | ZEE 24 wrześnią 
nomin A 
TEDA SE" Akcie EF transakcja 
280 140 we pak Związkowy =|= | | — = 
280 18 | 15000 hipołolzay ; =|- | — | = = 
10% Bil pan Bak eh bandi. post. e a i aa = 
280 184 2800 | Baak Kemorcjat u =|- | —|- .. 
28 14ć | 5600 | Bank Małopolski . = -|= - 
%1 14C | 2800 | Bank powsz. kred. — | SS= > 
281 130; 9000| Bank Przemysłow. |= [j+ | — — 
100C — a ank Rolniczy » è UE < le valiy T 
280 £4| 15000 | Bank Zjem, irad, —|-- | —| - LL 
250 64 = Bank Zemełnty „ . -j~ | —|- A 
10% 60C | 108000] Zw. Sp.Z. wPoz, . —| >= | > - 
BCO — 5000 ochemia . . a -j= | — | - m 
100 550 a Bracia B — |= zd- - 
50C 2000 - Browaty de o 7165 7|95 7:75—7:85 
100C 3000 | 2Bgr| Chodorow. „ « »: 2170 3|10 2:75—2 95 
1006 | 2000 ok" Chybie .. eso 3|55 | 3/70 | 360 365 
100€ 800 iolgki eas 42 [83 13/65 13 0—13:50 
1000 | 3000|- 2000 e bę z dane | —]32 | as | 0383—034 
b — zy ». Lokomotyw JEM | AZ = 
140 | 14000 140 t...na — {i7 | = |2 018—020 
14° 800 = Galja ...d.« SA |= HEE —) 
160 — - a ..4d.d. — |35 =95 0:90 
14 606 <» Górka -. è „e 5 ai lz FEF u -x 
j4C | 18000 — | Karpalit „ „1.7. 1 4 x T. 
28C 1000 5000 M pr a acne = i — 
BG0L = arysia . „ esa | = 
10x | 300| 10500] Niemojowski  . sę = | w 
« — C] Zakł. D 
— g 5- 2 
100C 4000 pa” LOPP 30 — |90 0-85 
BOC 750 4pr | Parowozy . saa — |24 26 0:25 
50C 200 | 1 Pezet . odena —|-|=-|- — 
35C. 175 a Pocisk ee... = 
10% 500 7550 Pokncłe -....Ża eż = << 
BOL 350 | 20000 | Polska naita., . 2 = 
50 400 - Polskis Tow, Bad. - — 
1000 2500 - Poga . s o sa — a 
14l 280 — Rakszawa , „ « 2 ma 
BOL 300 86. | Roba Zieliński . . ao 
ul 140 aa Siersza elektr. „ . = - = 
m kj = A es 3. —|-| -|- — 

t e "| ydawnioza =- —|-— = 
100: NZ 1800 enate ..... x - ze 
AR poe 20006 Tepege .e.-... A m R 

ke = Te8PY - « osso 7 um 

14i 26 = Trzebinia .... p EeP T =. 
BA 1000 4 Ursus . » » crer 3 
1004 1076 = Zieleniewski . « e 10/35 | 10|65 10:50 
o | © | iga | Poki Glob <? | ż A 
a a... ZR 

100% ba | 450W | Połbal „asa e 
PA dlu tm Polsot » ..... a r 
J4 ZAB ADU: 'Tohas « ..d.d.. yw 
(AEN sli = Wawel a | « — 
E - = kol. Hurtownia $, 4. - | - Z 
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OGŁOSZENIA. 


NAUKA i WYCHOWANIE 
6 groszy za wyraz. 


MATURA, Łyczakowska 47. Zatwierdzone 
przez  Kuratorjum Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego L. 12281/I1. Kursa przygo- 
towawcze do matury gimnazjalnej, se- 
minarjalnej obejmującej wszystkie przed 
mioty pedagogiczne. Kurs cztero, sze- 
ściotygodniowy. Wpisy dodatkowe 
10—4. b497 


FRANÇAISE donne lecons. Potockiego 
60. parterre, porte 2. Visible do 3—5. 
5417 
e a n 
KURSY HANDLOWE I SPÓDZIELCZE 
Stanisława Bużnatowicza, 

Dyrekt. szkoły handl. dokszt. Kongr. kup. 
Nauka sią już rozpoczęła. 
DODATKOWE WPISY DO 30. WRZEŚNIA 
B. R. 
na handlowe kursy roczne, półroczne, spół- 


dzielcze, stenografji, rachunk. państw. pi- 
sania na maszynach dla Pań i Panów, tak- 
że w drodze korespondencyjnej. 
Zgłoszenia tymczasowo w Biurze buchalt. 
„Hermes“, Lwów. ul. Mickiewicza ze Tel. 
34—85. 300-14 
na day i 5-mies. męskie 
f żeńskie 

Konc. p Handlowe 

ZOFJI GLUZIŃSKIEJ 
ECOLE REFORME, ul. Pańska l. 14, 
na nowy oddział kursów od11—1 i 5—7 
tylko od 1/X Po 1/X przyjęcie zależne 

od zezw. Min. Cze:ne mies. zi. 10. 

Wpi: zł 2. 

| nn zza 
RODOWIIA Francuzka poszukuje lekcji. 
Zgłoszenia pod „Francuzka“. 6429-4 
e—a a e a a aa 
NAUKĘ haitu, aphkacji. mereszek, siatko- 
wania, richelieu rozpoczynam 1. paź- 
dziernika. Malnję na aksamicie, jedwa- 
biu i t. d, piękne wzory kwiatów, or- 
namentów. Lalki, pajace dziecinne, sa- 
lonowe wyrabiam. Była stypendystka 


pi > krajowego, Tarnowskiego 10. 
5504 


J MATRYMONIALNE 
a ców, > Mak lód NW za WyrAar. 


EWA, a woo poprawę — uspokoić 
należycie koniecznie, nic nie zmieni 
mego postanowienia — będę oczekiwa- 
ła w drugim terminie. Przepraszam 
bardzo. a Kitję całuję. 5306 

gii E 


POZNAM młoda, inteligentną Lwowian- 
kę, której rodzina ofiarowałaby mi mie- 
śszkanie z utrzymaniem za wynagrodze- 
niem niewygórowanem. Cel metr. 
Łaskawe zgłoszenia tylko z dokładnym 
adresem i fotogtafją do „Gazety Poran- 
nej“ pod „Może“ 5474 


MESZKANIA, SKLEPY, LOKALE 
R grossy Sa wyraz, 


INTELIGENTNA  papienka znajdzie mie- 
szkanie z utrzymaniem przy chrześcijan- 
skiej rodzinia — Kochanowskiego 38, 
drzwi 5. 5402-2 


DYSTYNGOWANY pan poszukuje alegan- 
ckiego umeblowanego pokoju z osob. 
nem wejściem, elektrycznem oświetle- 
niem w śródmieściu lub w  pobłizu 
śródmieścia. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Niekrępowany 33“ do EE ay: 

507 


POKÓJ elegancko umeblowany (ze wspól- 
ną łazienką), z utrzymaniem do wyne- 
jęcia. Nowy Świat 18. lewy parter. 

54986-2 


POKÓJ bardzo elegancko umeblowany na 
jedną lub dwie osoby, z kompletnem u- 
trzymaniem, wynajmę. Informuje owo- 


„AB Willowej. Ziełana 17. SZARM | 
MAGAZYNU seee 


poszukuje BEZDEK, Pańska 15, 
| a A 


STUDENTOW z dobrego domu, przyjmę 
Z eałem utrzymaniem. Fortepian w do- 
mu, Zyblikiewicza 49. II, p. wprost, 

5439-8 


Sfr. 12 


„GAZETA PORANNA” z dnia 26. września 1925. N-. 7552 


Modne wełny na płaszcze, sprzedaje RO sl. AN ZUBIK 


suknie i kostjumy damskie 


tanio 


Sukna męskie ubraniowe = «= Lwów, Halicka i6. + 


ELEGANCKI ironiowy pokój z całem u- 
trzymaniem dla dwóch osób (studeatki- 
studenci) do wynajęcia. Łazienka i for- 
tepian ewentualnie do dyspozycji, ul. 
Zielona 32/1. drzwi 4. 5510 


POKÓJ. umeblowany lub nie dla kawa- 
lera na stanowisku, okolica poczt$, po- 
szukiwany. Zgłoszenia Administr. „Gaz. 
Bor. dlacĘ: B) 5322-3 


z wada, 

URZĘDNIK przyjmie współlokatora da po- 
koju kawalerskiego. Zgłoszenia Amini- 
stracja „Gazety Porannej” pod „S.“ 

5322-4 


| POSADY POSZUKIWANE i 


2 grosze za wyrar. 


POSZUKUJĘ zajęcia w godzinach popołud- 
niowych jako pomocnik buchaltera lub 
korespondenta. Łaskawe zgłoszenia do 
Administracji pod „Praca“. 5457-3 


ABSOLWENT AKADEMJI HANDLOWEJ 
poszukuje posady. Zgłoszenia do Re- 
dakcji „Absolwent“. 5453 


„EANDYDAT" notarjalny rutynowany za- 
raz obejmie posadę. Zgłoszenia: Reklama 
Prasowa, Lwów, Chorążczyzna. 5409-5 


ZDOLNY bufetowiec poszukuje posady we 
Lwowie lub na prowincji. Zgłoszenia z 
podaniem warunków do Redakcji ,„Gaze- 
ty”Porannej" pod „Bufetowiec'. 5423-4 


ABSOLWENT  jednorocznego kursu abi- 
turjentów przy Akad. Handlowej, poszu- 
kuje posady biurowej. Dobre postępy z 
buchalterji, korespondencji i biegły rach- 
mistrz. Zgłoszenia w Administracji pod 
„Schi”. 5481-2 


POSADĘ sekretarza niezależnej, “ sympa- 
tycznej damy, obejmie inteligentny pan. 
Administracja; „Paradoks“. 5463-4 


WOLNE POSADY 
G groszy za wyra, 


KUCHARKA z dobremi świadectwami po- 
„trzebna zaraz. Wiadomość: Halicka 21, 
; u dozorcy. 


KUPNO i SPRZEDAZ 
6 grosrvy za wyraz. 


MŁYN MUROWANY motorowy, przy kolei 
w dużem mieście, dobrze rentujący się, 
z powodu wyjazdu do sprzedania za ma- 
lym wkładem. — GOSPODARSTWO, 
28 morgów blisko kolei, budynki. — 
REALNOŚĆ okolica Łyczakowa, 12 u- 
bikacji, sklep, wodociągi, podwórze. 
3000 doiarów. — REALNOS$G okoiica Gró 
deckiej, 9 ubikacji, wodociągi, łazienka, 
sad, ogród, 4 pokoje wolne, 4.200 dola- 
rów. — KAMIENICA dwupiętrowa, śród- 
mieście, komfort, 7 pokni wolnych, 11.500 
dolarów — sprzeda AJENCJA „PORTU. 
NA“ Friedrichów 8. telefon 34-64. 5478-2 


KAMIENICE, wille, parcele w różnych pun 
ktach miasta. Kupno, sprzedaż załatwia 
Agencja .CGeleritas", Lwów, Jagiellońska 
17, Telefon 47—97. 5444-3 


3/4 CZĘŚCI I. piętrowej kamienicy przy 
bocznej Listopada, 2 pokoje, kuchnia. 
lazienka, wołne sprzeda Agencja „Cele- 
ritas“, Jagiellońska 17. Telefon 47—97. 

5461-2 


WILLA w Ławocznem, 6 pokoi przy ko- 
lei, z ogrodem i lasem jednomorgowym, 
do sprzedania lub wynajęcia. Wiadomość 
Wyspiańskiego 36, I. piętro. / 5401-3 

E TOORA) 


FUTRO podbite tchórzami okazyjnie 
sprzedam. Pracownia kuśnierska Stol- 
- aeea TJ LINKA WARAN OW. | - BG 19 Ryuek 37. 5332-4 


DROHOBYCZ. List. S. R. do Stryja, spra- | UNIEWAŻNIA się zgeubioną książkę woj- 
wa fortepianu, przypadkowo zaginął. skową na nazwisko Semków Wasyl. 5475 
Proszę łaskawie powtórzyć treść. 5448-2 

A ccc ZA Cc ww 

„PASSEPARTOUTS" dò obrazów, szty- 
chów, fotografij, wykonuje: galanteryj- 
na introligatornia Krzywieckiego, Pie- 
karska 12. 5447-5 

Ím c) 

PANIE! Kapelusze welurowe białe i kolo- 
rowe przerabia na najnowszy fason 
Pierwsza Krajowa fabryka kapeluszy 
Rudolfa Nenwelła, Balonowa 3. Skład- 
nice: pł. Mariacki 8., Kazimierzowska 
25., Krakowska 25., Gródecka 72. 4800-9 


SKM 10 zł. 3 
kosztuje ćwiartka Lot:ril Kiaso- 
wej. Ciągn. 1 klasy już 14i15 paź- 
dz ern. Gł wygr. 40 *.' 00, kilkadzie- 
si t wygr. wielkich i 32 0; wygr. 

mniejssych. Całv los 43 zł., połów- 
ka 20 zł., ćwiartka 10 zł. 2 Ze wzglę- 
du na zbi żaiący się termin cią- 
gnienia prosimy się śpieszyć z za- 
mówieniami Flany gry i czeki 
pocztowe bezpłatnie. Dom Banko- | 
wy Schdltz i Chajes, Lwów, 

nl. Marj cki 7 205 


Ke 
Motory pSemi-Diesel" | -mom onni 
mar erkun* o o otrzy” 
mały I "nagrodę na wystawie w Paryżu " TAKSOMIE RZE 
bardżo łatwe do obsługi. i „Chronhodografy" 


Masżyny młyńskie, Kamienie, Transmisje, | do nabycia „Auto-Konceru* Halicka 
Pa aG ii Tokarnie, Heblarki, Wiertaki, | 5469 21. Il. p. od 12- 1 i od 4-5. 


Gatry, Piły, Prasy do oleju, 'Prasy do 
Ogrodzenia. FIRANKI KAPY, NARZUTY, 


Z. Pompy i A È 
„PILOTA we Lwowie ul. Batorego Siatki drucian i 

o | SW LINOLEUM, C CERATY, KOŁ= 

4829 Prosimy Żądać prospektów. metalowa. Naj- DRY, MATERACE, MATERJE 

lepsza Gaza | na POKRYCIE MEBLI, PLUSZE, TA- 


| WGN EF a T WERE r © 
KRAWATKI naprawiam, przerabiam. Tar- Nuwajcarska PETY. Własna pracownia dekoracyjna, 


nowskiego 3, H p. na lewo. 5116-10 
Í E 


Ś sy marii 
„DUFOURA' 5 WE | 90 LSW 
KAPELUSZE wszelkiego rodzajn przerabia | 2 Rafy, Sita, Blacha dziurkowana. 9 Sobieskiego 2. 


1. 
| - ŻE „0 a= ;||. KONRAD, Lwów, Pasaż Fellerów. 


zi OO EO OŚ O OOO 
Urząd Skarbowy Podałków i Opłat Skarbowych 
> Drohobyczu, dnia 21, września 1925. SB LONY 


OGŁOSZENIE. 


Urząd Skarbowy Podatków i opłat Skarbowych w Drohobyczu podaje do RUDOLFA NEUWELTA 


publicznej wiadomości, że w celu ściągnięcia od Towarzystwa „Silva Plana“ zaopatrzone są w najnowsze 


w Borysławiu zaległego podatku dochodowego, odbędzie się w dniach 29 i 30 5 || 1ab5i 
września 1925 od godziny 9-tej do 12-tej rano w Urzędzie miejskim w Bory- mg Il 
sławiu licytacyjna sprzedaż 1.200 cystern ropy przechowanej w zbiornikach Nałobfitsż Śri N 
Towarzystwa „Petrolea*, a nadto 2-cłħ samochodów osobowych. ! ajo -et e ceny! 


ĄYWANY, ni 


SKŁADNICY 


dniu 1 c c d 1. Marjacki 8, Kazimierzowska 25. 
Zajęte przedmioty można obejrzeć w u licytacji na miejscu sprzedaży. RE Maacki g. 25. Gródecta 72. 
naczelnik Urzędu Skarbowego. 


Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Tarnopoht rozpisuje ni- 
niejszem konkurs na posadę technika dentystycznego dla pracy 
w ambulatorium Kasy. 

arunki następujące: 
1) Obywatelstwo polskie, yt 
2) nieprzekroczony 40 rok życia, 

3) 10-letnia praktyka zawodowa, 

4) curriculum vitae, 

5) odpisy świadectw. - 

Płaca miesięczna wedle umowy. Termin do wnoszenia podań 


upływa z dniem 30. września 1925. ` ” L. 3223/25, 
Tarnopol, dnia 22. września 1925. Brzeżany, dnia 24. sierpnia 1925. 
5502 Przewodniczący Zarządu: p p ror dw zy 5 
Samolewicz. KONKURS 
na posadę lekarza okręgowego z siedzibą 
KONKURS. w Narajowie mieście oddalonego od m. 
Brzeżan 16 km., a do stacji kolejowej Du- 


najów 7 km. 


Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Tarnopolu rozpisuje | ni- Do okregu sanitarnego należy 16 gmin 


niejszem konkurs na posade lekarza dentysty. z ludnością 13.016 mieszkańców. 
Warunki dla ubiegających się o tę posadę są następujące: i Aa pory modus Xil kategori plac pu 
1) Obywatelstwo polskie, ' rzędników państwowych wraz z ryczał- 
2) prawo wykonywania praktyki lekarskiej, — Alrow. ancelaryjnym I ma objazdy, luz- 
3) dwuletnia praktyka w klinice dentystycznej, ^. Podania należycie ostemplowane nale- 
4) nieprzekroczony 40 rok życia. žy „Dosić do Zarządu powiatowego w 
5) curriculum vitae. Płaca miesięczna wedle umo JUÓREŚE Sm) KS: wia 
a u le- 
WY karskiego, 2) metryki ‘chrztu, 3) świade- 
Termin wnoszenia podań upływa z dniem 30. września 1925. ctwa przynależności, 4) świadectwa cdby- 
Bliższych informacji udziela Naczelny lekarz Kasy. tei conajmniej 2-letniej praktyki lekar- 

ej. 


Tarnopol, dnia 22. września 1925. p. o. Sekretarza Roskosg wr. Komisarz 
5503 Przewodniczący Zarzadu: rządowy Starosta Jaknbsche wr. 
Samolewicz. 5498-2 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Za wiersz 1l-szpallowy milimetrow? 
leser. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 12 gr. Za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane $ ne- 
kralogi 80 gr. za wiersz 1-szpalt. mili- 


s A nicwe są podzielone na 8 łamów (azpalil 
4 ersz. 1-szpalt. milimetrov y | CY Po 2 gr. za wyraz, cała strona ogłosze- 
Oe oo tm) w tekście (kronika, re. | niowa 286 zł, cala strona tekstowa 480 | ""stowe na 4 lamy (szpalty). 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr. a = ik p ra A ym 
A iersz 1-szpalt. miiimetrowy szer. -82a u zL pol. — Ogloszenia. r3- 
0 ME) na pierwszej trónie 45 gr., | miejscowe 30 pre. droższe. — Odpowie- M PRENUMERATA: 
iesięcznie s . ZAM 


łoszenia: kupno i sprzedaż. ma- | dzielności: za terminowy druk nie przyj- 
WNE: oen avalie po | mujemy. — Porta przekazów nie banifi- Z dostawą na miejscu, łab a) 


A s 3 tową u dtas eke aR 

muatrowy szer. 60 mm.) po kronice. z. dla potrzebujących pra- | ktiemy. — Uwaga: Kolumny ogłosze pocz am 
paski i inseraty na stronach tekstowych p eroszy za wyra b an `r granica ŁAD]. d 858 
i sze - — zz 00 EA nnn o maa 
Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. Nacz. Redaktor: J. Konarski 
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